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OBRADY ZARZĄDU GŁÓWNEGO C. Z.M. W. 


W dniu 16 stycznia b. r. odbyło się zebranie Za- 
rządu Głównego Centralnego Związku Młodej Wsi. 
` Na wstępie obrad dokonano wyboru Prezydium 

C.Z.M.W., do którego weszli kol. kol.: Kazimierz Maj 

ı Stanistaw Miechówka jako wiceprezesi, Kazimier- 

' ski jako sekretarz i Franciszek Piaścik — skarbnik 
Po czym uchwalono, co następuje: 

1) jako konsekwencję wniosku przyjętego 
na zjeździe delegatów C.Z.M.W., postanowiono 
przystąpić do budowy Domu Chłopskiego 
w- Warszawie, 

2) uchwalono odbyć w jednym dniu wszyst- 
kie zjazdy wojewódzkie w tym roku. Postano- 
wiono zwrócić się o opinię do Wojewódzkich 
Związków, jaki termin odpowiadałby im najbar- 
dziej na zorganizowanie Zjazdów (kongresów) 

- Młodzieży Wiejskiej, proponując jednocześnie 
jako zagadnienie zasadnicze, temat następujący: 
„Problem ruchu chłopskiego ze szczególnym 
uwzględnieniem chłopa, jako podmiotu kultury 
narodowej“. 

3) zatwierdzono budżet Bursy dla dziew- 
cząt Centralnego Związku Młodej Wsi, złożony 
przez jej kierowniczkę kol. Halinę Brzóskównę, 

4) uchwalono przystąpić do realizacji kine- 
fikacji wsi w drodze uruchomienia zarówno wę- 
drownych wyświetlających aparatów kinowych 
(przynajmniej po jednym na województwo), jak 


PIERWSZY OBOWIĄZEK 


Jesteśmy w okresie realizacji deklaracji ideowej 
i wniosków, uchwalonych na walnym Zjeździe dele- 
gatów C. Z. M. W. W poprzednim n-rze pisaliśmy 
o budowie Domu Chłopskiego w stolicy, dziś przy- 
pomnimy sobie i omówimy następstwa organizacyj- 
ne takiej uchwały: 

„Obok prac normalnych, we wszystkich ogni- 
wach Związku szczególna uwaga ma być zwrócona 
na: a) podniesienie stanu prenumerat czasopism 
organizacyjnych, tak, aby: „Siew Młodej Wsi“ był 
prenumerowany przynajmniej przez każde Koło, 
a „Przodownik Wiejski* przynajmniej przez poło- 
wę Kół. Oba pisma winny być prenumerowane 
przez wszystkich członków władz organizacyjnych, 
oraz przez wszystkich przodowników“. 


Zagadnienie niezmiernie ważne. Prasa związko- 
wa bowiem ma wielkie zadanie wiązania ideowego 
członków naszego ruchu, upowszechniania wśród 
nich ideologii, informowania o tym, co się dzieje 
w naszych ogniwach organizacyjnych, w Polsce i we 
świecie. 

Ta więź jest dla nas sprawą bardzo istotną. 
Dzięki niej każde ogniwo w terenie pozostaje w bez- 
pośrednim kontakcie organizacyjnym, bije tym sa- 
mym pulsem, tym samym rytmem, co i tysiące 
innych, rozsianych w terenie Kół. Wie jaka jest na- 
sza rzeczywistość, co trzeba w danej chwili robić za- 


również aparatów do filmowania prac i imprez 
kulturalnych młodzieży wiejskiej, 

5) Zarząd Główny C.Z.M.W. rozważył kon- 
cepcję współpracy organizacyj młodzieżowych, 
wysuniętą przez Obóz Zjednoczenia Narodowe- 
go i doszedł do wniosku, że wszelkie porozumie- 
nia młodzieży, zmierzające do konsolidacji, są 
pożądane i korzystne zarówno dla państwa, jak 
i dla samej młodzieży. Jednak muszą one być 
zawierane w oparciu o zasady dobrowolności bez 
patronatu organizacji politycznych starszego 
społeczeństwa. 

Wzorem tego rodzaju konsolidacji może być 
czwórporozumienie, zawarte między Central- 
nym Związkiem Młodej Wsi, Związkiem Har- 
cerstwa Polskiego, Związkiem Strzeleckim i Or- 
ganizacją Młodzieży Pracującej. Porozumienie 
to albo należy rozszerzyć na inne organizacje, 
młodzieżowe, albo też bezpośrednio przy Mini- 
sterstwie Spraw Wojskowych powołać do życia 
Komisję dla Spraw Młodzieży, która miałaby na 
celu wyrobienie w młodym pokoleniu gotowości 
bojowej, a w szczególności rozwijanie ducha 
rycerskiego i patriotycznego, oraz przysposobie- 
nie młodzieży do prac zawodowych. 

W Komisji tej zachodziłyby również powoli 
procesy konsolidacji światopoglądowej, stwarza- 
jąc w ten sposób warunki, pozwalające na stwo- 
rzenie wspólnego systemu wychowawczego. 


równo w zakresie ideologii, jak i prac wewnętrz- 
nych w Kole. 

Obecny okres rozwoju naszej działalności na- 
kłada na nas tym większy obowiązek pamiętania o tej 
więzi, utrwalania i wzmacniania jej z każdym dniem. 
Dowiedliśmy do tej pory, że jesteśmy organizacją 
zwartą, że nas na wsi w pracy znać. 

Musimy dbać więc nie tylko o to, by utrzymać 
stan i poziom obecny, ale prócz tego winniśmy się 
starać o rozwój zarówno na wewnątrz, jak i na ze- 
wnątrz organizacji. Powiedzieliśmy już, że więzią 
organizacyjną obok poczucia wewnętrznego, jest 
prasa. 

A jakżesz u nas przedstawia się pamięć o tej 
więzi w postaci prenumerowania organu związko- 
wego? 

Odpowiedź jest prosta: 

Nie dobrze. 


Bardzo dużo jest takich Kół, które posiadając 
kilkudziesięciu członków, nie prenumerują ,„Siewu 
Młodej Wsi“. 

Zorientujemy się na podstawie cyfr. Zobacz- 
my, co by mogło być, gdyby wszystkie Koła i przo- 
downicy, o których mówi się we wniosku, prenume- 
rowali organ związkowy. Mamy 4903 Koła. 


Gdyby każde z nich wpłaciło prenumeratę, wy- 
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„ENUNCJACJE" ORGANU KONSERWATYSTÓW 


W „Słowie, organie konserwatystów, ukazały się 
w n-rze 15-ym, z dnia 17.I b. r. dwie następujące, niezgo- 
„dne z prawdą wiadomości: 


„ZAOSTRZENIE SYTUACJI MIĘDZY „SIEWEM* 
A ZMP.“. 
„Jakimi funduszami dysponuje „Siew“ 


` (telefonem z Warszawy) 


(Ł) Sprawa zatargu między Związkiem Młodej 
Wsi „Siewem'* a Związkiem Młodej Polski, stała się 
po krótkim okresie zawieszenia broni znów aktualną. 
Okres chwilowego pokoju „Siew“ wykorzystał jedy- 
nie w celu wzmożenia agresji przeciw tworzonym 
Kołom ZMP., szczególnie na terenie województw 
łódzkiego i warszawskiego. ,,„Narodowa informacja 
polityczna“ dowodzi, że „Siew“ należy do najbardziej 
uprzywilejowanych organizacyj lewicy sanacyjnej, 
ponieważ otrzymuje z ministerstwa rolnictwa 
700.000 zł. rocznie, a więc łącznie z funduszami z wy- 
działów wojewódzkich i powiatowych „Siew* rozpo- 
rządza rocznie sumą blisko miliona złotych“. 


PREZES GIERAT U KS. DYR. KACZYŃSKIEGO 


(L) Prezes „Siewu' p. Gierat złożył wizytę dy- 
rektorowi Katolickiej Agencji Prasowej ks. Z. Ka- 
czyńskiemu. Jak twierdzą, wizyta p. Gierata miała 
na. celu poinformowanie sfer kościelnych w spra- 
wach, tyczących się „Siewu“. Wizyta p. Gierata wy- 
wołała dużo komentarzy, gdyż prez. Gierat, jak te': 
jego najbliższy sztab, uchodzi za silnie antyklery - 
kalny'. 


W związku z tymi wiadomościami zostały skierowa- 
ne do wydawcy „Słowa“ pisma następującej treści: 
Do 
Pana Wydawcy Czasopisma „Słowo* 
w Wilnie. 
„Nieprawdą jest, że „Siew* otrzymuje z Mini- 
sterstwa Rolnictwa 700.000 zł. rocznie, 


prawdą jest, że ani Centralny Związek Młodej Wsi, 
ani czasopismo „Siew“ organ Centralnego Związku 


natomiast . 


Młodej Wsi nie są przez Ministerstwo Rolnictwa 

subsydiowane i żadnych pieniędzy nie otrzymują”. 
Prezes C.Z.M.W.: 

(—) Stanisław Gierat 


Kierownik: 
(—) St Pietrzyk 


„Nieprawdą jest, jakobym złożył wizytę ks. Z. 
Kaczyńskiemu, Dyrektorowi Katolickiej Agencji 
Prasowej, natomiast prawdą jest, że Ks. Kaczyń- 
skiego osobiście nie znam, nigdy nie składałem mu 
wizyty, ani nie prowadziłem z nim jakichkolwiek 
rozmów“. 7 

(7 Stanisław Gierat 
Prezes 
Centralnego Związku Młodej Wsi 


"A więc obydwie wiadomości są niezgodne z prawdą. 
Już w jednym z poprzednich numerów pisaliśmy o atmo- 
sferze plotki, grasującej w dziennikarstwie, odnośnie na- 
szej organizacji. 

Nieprawdziwe „sensacje“ „Słowa są jednym jeszcze 
dokumentem tej atmosfery plotkowania. 

Rozumiemy, jaki cel przyświecał organowi konser- 
watystów wileńskich. Oto wbrew woli zgrzybiałych 
przedstawicieli starej szlachetczyzny rozrasta się Ruch 
Młodowiejski, krzepnie i potężnieje z każdą chwilą, roz- 
lewając się szeroką i głęboką falą po Rzplitej. — Co ro- 
bić? — zastanawiają się tworzyciele sensacyj politycz- 
nych. Acha! Trzeba przypisać ten wzrost sile pieniądza, 
płynącego grubym strumieniem z kas państwowych, aby 
ukryć prawdziwy kapitał wielkiej siły społecznej, którą 
reprezentuje na wsi Centralny Związek Młodej Wsi 
i łups — nasmarowano komunikat o 700 tysiącach zło- 
tych z ministerstwa rolnictwa, „co łącznie z funduszami 
z wydziałów wojewódzkich i powiatowych „daje rocznie 
sumę blisko miliona złotych”. ° 

Panowie ze „Słowa“, któż to zdoła obliczyć, któż to 
zna kapitały, które wkładamy w pracę społeczną? Za- 
pewniamy panów, że są one daleko wyższe — tylko że- 
ście celowo pominęli ich źródło. Płyną one ze wsi, tkwią 
w duszach młodzieży wiejskiej — prawdziwie dziarskiej, 
realizującej krok po kroku nową wieś, a da Bóg, nieza- 
długo i nową Polskę Chłopską. 


I to jest nasz kapitał, bardzo dla was niebezpieczny, 
który wam spędza sen z oczu. Nieprawdziwe wieści nie 


„zmienią stanu faktycznej siły, którą tworzy Młoda Wieś. 
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noszącą już nawet nie 8, a 6 zł. rocznie, .to uczyniloby 
to kwotę 29.418 zł. 

Gdyby zaś w każdym z tych Kół był tylko je- 
den przodownik i zaabonował pismo, uczyniłoby to 
znowu drugie tyle. Razem wyniosłoby to kwotę 
58.836 zł. Gdybyśmy jeszcze dodali do tego prenu- 
meraty wszystkich członków Zarządów (wojewódz- 
kich i powiatowych, z których, niestety, wielu pra- 
sy związkowej nie abonuje), to dałoby sumę przeszło 
80 tysięcy złotych *). Łącznie więc dałaby prenume- 


*) Według danych organizacyjnych mamy przeszło 13 ty- 
sięcy członków zarządów powiatowych i około 195 członków 
zarządów wojewódzkich. 


rata 138 tysięcy złotych. Przy osiągnięciu tego ro- 
dzaju sprawności w prenumerowaniu, „Siew Młodej 
Wsi“ wychodziłby w objętości cztery razy większej 
od obecnej (64 strony co tydzień), mógłby być wspa- 
niale zilustrowany, dawać barwne reprodukcje, 
udzielać premii za artykuły itd. itd. ; 

Niestety, jak do tej pory, są to jedynie cyfry. Po- 
starajmy się tedy, aby ten stan zmienić. Zdajemy so- ; 
bie sprawę, że realizację wniosku prasowego musi- 
my rozdzielić na pewne etapy. Ale róbmy to w ten 
sposób, aby na pierwszym z nich starali się zapre- 
numerować organ związkowy możliwie wszyscy — 
Koła, członkowie władz organizacyjnych i przo- 
downicy. 

O, wtedy będzie dobrze. 
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CHŁOPI W POWSTANIU STYCZNIOWYM 


KRZYWDZĄCA OPINIA 


Utarł się mylny, a chłopów bardzo krzywdzący 
pogląd, na ich rolę i stosunek do powstania w 1863 
i 64 roku. Opinia o chłopach, szerzona przez hi- 
storyków, pisarzy, kronikarzy lub niektórych pamięt-- 
nikarzy pochodzenia ziemiańskiego, była do niedawna 
niemal ogólną i narzuciła społeczeństwu polskiemu 
zły i fałszywy sąd. 

O co chłopów posądzano i co im zarzucano? 


Zarzucano im złą wolę i nawet wrogi stosunek do 
powstania, niedocenianie momentu wyzwoleńczego. 
Wielu mówiło otwarcie, że chłopi pomagali Moskwie 
w zgnieceniu powstania. Wyrwę w tej krzywdzącej 
opinii zrobił śmiało demokratyczny historyk - publi- 
cysta, Bolesław Limanowski, który w swej pracy p.t.: 
„Powstanie narodowe w 1863 — 1864 roku', zrehabi 
litował chłopów. Ale to nam, spadkobiercom zdrowej 


Gotujemy 


KOTLETY Z MARCHWI 

Uszatkować kilogram marchwi, wlać do niej szklanke mle- 
ka, dodać łyżkę tłuszczu, dusić około 40 minut, mieszając. Gdy 
już marchew będzie miękka, dosypać 15 dk. kaszy mannej, pró- 
sząc nią równo i ostrożnie, żeby się nie porobiły grudy. Dodać 
8 — 10 gramów, wbić dwa surowe jajka, wymieszać dobrze, 
podgrzać, odstawić, kiedy ochłodnie do 40 — 50 stopni, formo- 
wać kotleciki, obtoczyć w bułce tartej pół na pół z mąką i sma- 
żyć na złoty kolor. Podawać z sosem pomidorowym, koperko- 
wym, grzybowym. 


BUDYŃ Z MARCHWI 


Utrzeć surowej marchwi 4 szklanki, wycisnąć dobrze z so- 
ku, włożyć do miazgi 15 dk, masła i dusić, mieszając na ogniu, 
Zdjąć z ognia, postawić w zimnym 
Dodać 3 żółtka, równo 


aż się ładnie podrumieni. 
miejscu i ubijać łyżką aż pobieleje. 


ubijać, 3 łużki cukru — pudru, cynamonu 3 łyżeczki, a wreszcie 
pianę z 5-ciu białek. Włożyć w formę wysmarowaną masłem, 
wysypaną bułeczką, gotować „na parze“ 1 — 14 godziny. 


myśli żołnierskiej, która przyświecała ofiarnym za- 
stępom bojowników o wolność i przebudowę społecz- 
ną, nie wystarcza. À 

Prawda o chłopach i ich stosunku do powstania 
narodowego w 1865 i 64 roku wyziera z dokumentów, 
pochodzących z tych czasów, a pisanych przez ludzi 
nie obarczonych przesądami krwi i przywilejów. Pra- 
wda o chłopie jest zawarta w tradycji ustnej naszych 
dziadów, którzy te czasy pamiętali lub znali z opo- 
wieści nie skażonej, od swoich ojców. Pamięć tych cza- 
sów żyje do dziś i przejdzie do historii pisanej wbrew 
temu, co się jeszcze dziś pisze o chłopach. Weźmy dla 
przykładu 1-szy numer z r. b. „Kuriera Warszaw- 
skiego“, poświęconego powstaniu 1863 r. 

Oto w artykule przez nikogo nie podpisanym p.t.: 
„Ci, co zostali“, mamy charakterystyczne zaciemnie- 
nie prawdy. Czytamy tam: „głęboki patriotyzm zie- 
miaństwa i wielka jego ofiarność wysunęła tę sferę 
na czoło partyzantki styczniowej“ — oraz: „w dwo- 
rach naszych żyła tradycja walki za Polskę“. 

Czytając to, mimowoli protestujemy: nie prawda! 

Jakże? Przecież wiemy z dokumentów nie ule- 
gających żadnej wątpliwości, z uchwały zjazdu 
walnego ziemian, odbytego w lutym 1863 ro- 
ku, a więc z czasu gdy wybuchło powstanie narodowe, 
na którym 3 tysiące ich przedstawicieli z całej Polski 
postanowiło: „zachować postawę wyczekującą, nie da- 
jąc powstańcom środków pieniężnych na przedłużenie 
walki“ (dosłownie). A dalej takiż zjazd we wrześniu 
1862 r. odbyty, wiedząc, że Towarzystwo Demokra- 
tyczne przygotowuje walkę z Moskwą i chce przepro- 
wadzić nareszcie uwłaszczenie chłopów, uchwalił 
„zdusić hydrę rewolucyjną, która może pożreć rodzi- 
ny, majątki przedniejszych warstw polskich“ (też do- 
słownie). 

Taka jest tradycja ziemiaństwa. Jeśli myślało 
ono o wolności, to zawsze jeszcze o tej saskiej swa- 
woli, niewolą chłopa przypieczętowanej. 

Tenże autor bezimienny, w tym samym artykule, 


MIECZYSŁAW ŻYTKO 


GROMADZKIE DZIEŁO 


Jak tylko starzy ludzie zapamiętali, płynęła ta 
rzeka i płynęła, nigdy nie zmieniając koryta ani kie- 
runku. Różnie ją tu nazywali, ale najczęściej — 
Wścieklicą. Ochrzcili ją tym mianem dziadowie — to 
niech i tak za nas zostanie. 


'Toczyły się wody Wścieklicy, latem błękitne, 
jak samo niebo, jesienią bure i mrukliwe, aż ku 
Szreniawie, gdzie się łączyły w przyjacielskim uści- 
sku i wziąwszy się pod pachy, szły jak para kochan- 
ków na spotkanie leniwej Wiśle. Nad  Wścieklicą 
rozsiadły się niskie, kurne chaty i słały w niebo 
ciemne strugi dymów. Rozłożona w samym środku 
wsi, niedaleko od szkoły i kościoła, rola Marcina Ko- 
ry, nieuprawianym nigdy klinem, który jednym ra- 
mieniem trzymał się wyboistej drogi, a drugim — 


wójtowej łąki, drażniła strasznym grzechem niepo- 
kalany błękit niebios. 

— Marcinie, sprzedojcie nom ten klin — mole- 
stował Józek z Koła Młodzieży. — Nic wom przecie 
z niego nie przydzie, a my na nim postawimy dom 
ludowy, który bedzie i wom i insym ludziom na 
pożytek. 

Ale Marcin Kora był nieprzebłagany — — — 

— Powiedziołem roz, ze nie sprzedom, to nie 
sprzedom — i nikomu nie oddom. Dziadek nabył 
klin za krwawo zapracowane grosze od dziedzica 
Cernego, i mnie go doł w posiadanie. Wola dziadka 
dlo mnie świento i niezmienno. 

Po mroźnej zimie tegorocznej przyszła ciepła 
wiosna. 

Czekali na nią ludzie z wielkim utęsknieniem, 
wyglądali przez ogacone okna i wraz ze słońcem wę- 
drowały ich myśli ku słonecznym, ciepłym dniom. 
A najwięcej już chyba po niej spodziewał się Mar- 
cin Kora. Długo nie mógł jej się doczekać. Widywali 
go sąsiedzi na progu chałupy, spoglądającego szkla- 
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na końcu, w kilku słowach pisze, że brali udział w po- 
wstaniu „wreszcie i chłopi, przeważnie fornale dwor- 
SCy, których synowie dziedziców zabrali ze sobą do 
powstania. 

Tak, wiemy o tym, że wielu było chłopów-fornali 
z panami. Przecież pan musiał mieć luzaka i sługę 
nawet w wojsku, bo jakże? Ale nie o tych chłopach 
trzeba było napisać, panie Bezimienny z „Kuriera 
Warszawskiego. 


PRAWDA O CZYNIE CHŁOPSKIM 
W 1863 R. 


Nie ulega wątpliwości, że powstanie w 1863 roku 
zorganizowały sfery szlachecko - mieszczańskie i że 
bogatsze ziemiaństwo, jako też arystokracja polska 
ustosunkowała się do tego rozpaczliwego zrywu pa- 
triotów otwarcie wrogo. Żywioły demokratyczne, sta- 
nowiące przed powstaniem i w chwili jego wybuchu, 
mózg i serce narodu oraz jego sumienie, miały szczery 
zamiar dokonania reform społecznych, a w pierwszym 
rzędzie uwłaszczenia chłopów i zniesienia pańszczy- 
zny. Ziemiaństwo jednak o tym nie chciało słyszeć 
i wydało swą opinię na zjeździe we wrześniu 1862 r. 
Zresztą powstanie gotowi byli poprzeć ziemianie, ale 
za cenę jaknajmniejszej ze swej strony ofiary i wy- 
siłków, a broń Boże — bez ustępstw na rzecz chłopa. 

Ale właśnie żywioły rewolucyjne, rekrutujące się 
z inteligencji szlacheckiej i mieszczańskiej, liczyły 


bardzo na chłopa, widziały w nim przyszłego obrońcę 


Ojczyzny. Ziemiaństwo nie zdobyło się na „ofiarę“ 
uwłaszczenia i doczekało się niebawem hańby uwła- 
szczenia carskiego. Narodowy Komitet Centralny, ja- 
ko powstańczy rząd polski, zaraz po wybuchu po- 
wstania znosił niewolę i nadawał chłopu ziemię. 
Chłopi odnieśli się do dekretu powstańczego 
nieufnie, i nie dziwota: wszak już tyle obietnic poszło 
w las. Ale gdy księża dekret odczytali na ambonach 
i mówili szczerze o zamiarach rządu powstańczego, 
niechęć do powstania była prawie wszędzie przeła- 
mana. A przecież był to czas, gdy car zniósł pań- 
szczyznę w Rosji i urzędnicy rosyjscv obiecywali 


chłopu polskiemu to samo. I powstańcy nie zawiedli 
się na chłopie: „Gdziekolwiek — pisze Bronisław De- 
skur w swych pamiętnikach *) — zwrócono się otwar- 
cie do ludu i szczerze organizowano powstanie, znaj- 
dowano tam liczną i szczerą pomoc w chłopach*. 

Na Podlasiu naprzykład, gdzie wsie były na pół 
już wolne, bo na prawie czynszu dzierżawnego, za- 
możne i więcej oświecone, powstanie obejmowało 
całe wsie i gminy. Chłopi niczym nie ustępowali tam 
szlachcie zaściankowej i mieszczanom. „Gdyby — 
pisze Deskur — powstanie wybuchło nie w styczniu 
a na wiosnę 1863 roku, lud cały na Podlasiu byłby 
wciągnięty do spisku“. Gotowość do walki z Moskwą 
okazywali także chłopi z Płockiego, Kaliskiego, Kra- 
kowskiego i Lubelszczyzny. 

I tu znów Deskur opowiada: „byłem świadkiem, 
jak we wszystkich kuźniach wiejskich (w. płockim) 


 przekuwano na gwałt kosy, a masu włościan, nie wo- 


tane przez nikogo, zaczynały się zbierać i radzić“. 

Ale Centralny Komitet Narodowy, opanowany 
przy końcu r. 1863 przez konserwatywne i wsteczne 
ziemiaństwo, w dodatku bezczynne i swarliwe, bo re- 
wolucyjni i demokratyczni twórcy powstania bili się 
w polu i w większej już części wyginęli, czekał na 
pomoc zagranicy, a zbierające się rzesze chłopskie 
odsyłał do domu. 

Zresztą ziemiaństwo przystąpiło teraz po pół- 
rocznym czekaniu i to nie w całej masie, do powsta- 
nia, gdyż: 1) liczyło na pomoc Francji, 2) by—jak pi- 
sze St. Koźmian w swym pamiętniku — być czynni- 
kiem, który „odejmie powstaniu wszelkie znamiona 
rewolucyjne, zapobiegnie szalonym eksperymentom 
i pędzie trzymać z dala żywioły skrajne i rewolu. 


cyjne“. Wśród chłopów gotowych do walki zapano- 
wało słuszne rozgoryczenie i oburzenie. Tu i ów- 
dzie, jak pisze Deskur, mawiali chłopi: „przyjdzie 


czas, że my sami zrobimy powstanie, ale was (zie- 
miaństwa) tam nie będzie“. „Gdyby—pisze Deskur— 


*) Wydawnictwo materiałów do historii powstania w 1863 r. 
tom II. 


nymi oczyma w stronę wierzbickich pagórków, to 
znów śledzącego bieg chmur, które — jak baranki, 
całymi stadami hasały po turkusowym niebie. Aż 
wreszcie — przyszła, i rozszumiała się tak nagle to- 
polową aleją, zazieleniła się we wszystkich sadach 
i ogródkach, roześmiała się taką jasnością niezmie- 
rzoną, że ludzie z podziwu wyjść nie mogli. 


— Co za wiosna, co za wiosna — powtarzali, 
idąc nad brzegi Wścieklicy, popatrzeć na cudowną 
grę fal, które mieniły się w słońcu jak najdroższe 
korale tysiącem najdziwaczniejszych barw. Fale wy- 
glądały cudownie, ale i groźnie. Z dnia na dzień wo- 
dy Wścieklicy podnosiły się coraz wyżej i wyżej, 
jakby i one chciały się zlać z szeroką radością wio- 
sennego słońca. 

Wścieklica się wściekła — poszła jak grom 
wieść po wsi, zatoczyła szerokie kręgi jak woda na 
ugornym klinie Marcina Kory. Z dziką pasją rwała 
kawały ziemi, splecione mocno korzeniami chwa- 
stów, rozdrabniała je na muł, wgryzała się w roz- 


padlinę i huczała jak burza, — szarpała spokój Mar- 
cina Kory na najmniejsze strzępy, wypełniając my- 
śli niekształtnymi obrazami rozpaczy. 

Wiosenne słońce wstawało i kładło się ECA 
kłębami brudnych oparów. Ku niebiosom, jak wy- 
ciągnięte ręce grzesznika, zanurzone w fermentują- 
cej plazmie powietrza, wyciągały się oczy Marcina 
Kory — ; 

Nie znali tej wściekłej mocy tutejsi ludzie, nie 
zaznali nigdy jeszcze grymasów błękitnej wstęgi, 
która wiła się groźnie, srogo wpiła się w warkocze 
czarnoziemne chlupocącymi głośno falami, niosąc 
zagładę staremu Marcinowi. 

— Teraz to chyba już sprzedom ten klin — 
zmiękł Marcin, jak len na deszczu. — Stawiajcie ten 
dom ludowy na chwałę Bogu i ludziom na pociechę. 
Jo ta z klina tego nie mioł nie bede — - oświadczył 
w niedzielę Józkowi Marcin. 


Na to tylko czekał Józek i jego koledzy. Raźno, 
w tempie dzwoniącym ochoczo, zabrali się do robo- 
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nienawiść chłopów do powstania była jawna i słusz- 
na, jak chcą niektórzy, tedyby ono istnieć nie mogło 
nawet ośmiu godzin“. Słusznie: kto dawał powstaniu 
żywność, schronienie, informacje, wreszcie ludzi?— 
chłopi to wszystko dawali. 

Inny pamiętnikarz i uczestnik powstania, Callier, 
wspomina, że w województwie kaliskim Aleksander 
Biernacki zarządził pospolite ruszenie chłopskie 
w październiku 1863 r; a widząc ich chęci i zapał 
do wojny z Moskwą, wnet zebrał 3 tysiące chłopów 

. gotowych na wszystko. 


Ale ziemiański Rząd Narodowy zabronił pospoli- 
temu ruszeniu chłopskiemu wystąpić zbrojnie. Iluż 
to wreszcie chłopów biło się z Moskalami w partiach? 


PRZEGRANA I SKUTKI POWSTANIA 
1863 — 64 R. 


Wagę pospolitego ruszenia chłopów docenił do- 
piero ostatni wódz powstania i jego dyktator, Ro- 
sauald Traugutt. 

Niepospolity był to człowiek i wódz. Widząc za- 
pał chłopów, gdyż w tym czasie (w marcu 1864 r.) na 
Żmudzi nie kto inny tylko chłopi, wznieciwszy po- 
wstanie, pod dowództwem także chłopów Dziewkisa 
i Łukaszunasa, poczęli opanowywać nawet miasta 
i rozbijać oddziały rosyjskie, pomyślał o powołaniu 
pospolitego ruszenia chłopów. Niestety, w kwietniu 


OD ADMINISTRACJI. 


tegoż roku został Traugutt przez Rosjan uwięziony 
i stracony na stokach Cytadeli Warszawskiej. Z jego 
śmiercią powstanie upadło. 

Wtedy to polska arystokracja i ziemiaństwo 
pierwsze pośpieszyło do cara i jego urzędników 
z oznakami poddańczej służalczości (B. Limanowski— 
tamże str. 129). 

Pomimo tych faktów, miało jednak powstanie do- 
bre, ba, nawet zbawcze skutki: oto przekazało myśl 
wyzwoleńczą następnym pokoleniom, odebrało na 
zawsze ziemiaństwu przewagę społeczną, która się jej 
nie należała, tym samym wyrównało w części wieko- 
we krzywdy, rozcięło wreszcie tragiczny węzeł nie- 
woli chłopskiej. 


75 ROCZNICA 


W dniu 23 stycznia b. r. przypada 75 rocznica 
wybuchu powstania zwanego w historii „stycznio- 
wym“. Mamy jeszcze dziś 52 zaledwie uczestników 
tych pięknych walk wyzwoleńczych. Doczekali oni 
wyzwolenia i mogą na stare lata cieszyć się wolnością, 
za którą szli chętnie ginąć. Serca ich dumne być mu- 
szą na. widok potężnej odrodzonej ojczyzny. Wśród 52 
weteranów jest jeszcze 4-ch pochodzenia chłopskiego. 
Zapewne miło im patrzeć na wolnego syna, wnuka 
i prawnuka, który, jak wtedy, tak zawsze będzie go- 
towy pójść na zew Ojczyzny. 

Rudolf Dąbrowski 


Wszystkich naszych, nowych Prenumeratorów przepraszamy za opóźnienie w wysyłce trzech 


pierwszych numerów „Siewu Młodej Wsi“. 


Opóźnienie spowodowała firma, 


wyrabiająca metalowe 


adresy. Dnia 13 stycznia wysłaliśmy jednak 1, 2 i 3 numery łącznie tym wszystkim, którzy z ja- 
kichkolwiek powodów nie otrzymali tych numerów,oraz tym, którzy wpłacili za „Siew Młodej Wsi* do 


dnia 1 stycznia, a żądali pisma od 1 stycznia b. r. 
ciągu stycznia, nie będziemy mogli wysłać n-rów 2 i 3 z b. r., gdyż są zupeł- 


za „Siew Młodej Wsi* w 
nie wyczerpane. 


Nowym Prenumeratorom, którzy wpłacać będą 
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ty. W tempie tym þył jakiś rozmach, coś nazbyt 
gwałtownego i szybkiego. Klin Marcina Kory du- 
dnił kołami, stękał pod gęstymi cięciami Stefka 
cieśli, uginał się pod naporem stosu tarcie i szarych 
margli. Jakaś zawziętość tych młodych ludzi szcze- 
rzyła zęby z każdego ustronia. W blasku wiosenne- 
go słońca rosło dzieło nowe, pracą ofiarną młodych 
ludzi wznoszone. Jak krzyż na drogach rozstajnych, 
tak dom ludowy pośrodku wsi, nad szemrzącą ta- 
jemniczo Wścieklicą — miał wyciągać swe białe 
ramiona ku pogrążonej w smutku wsi. Radowali się 
ludzie przechodząc tędy: 

— Dożyjemy jeszcze lepszych czasów . 

— A juści, że dożyjemy, ino trza się w w kupę 
wziąć, jak ano ci młodzi, i biedzie się nie poddawać. 
Stać nas na to, żeby młodym w stawiacce dopomóc 
— pouczał teraz Marcin Kora gospodarzy, którzy ze 
wszystkich końców wsi się poschodzili i kiwali z po- 
dziwu głowami. 

— Może i mocie racje, Morcinie — przemówił 
po chwili namysłu Kuba spod szkoły. 


Soy, > 


— Nima w tym przecie czarcich interesów — 
ośmielił się dorzucić wysoki Bajołek, który już nie 
raz swoje szkapska gonił do pojałowskich lasów po 
okrąglaki na futryny do drzwi i okien. 


— Zawsze to będzie inaczej jak wszyscy ręki do 


stawiacki przyłożą — namawiał Marcin Kora, jak 
wyuczony w miastowej mowie adwokat. 
Ale i bez tego by się już było obeszło. Dla 


wszystkich stało się nazbyt zrozumiałe, że młodym 
trzeba dopomóc i dom ludowy jeszcze przed żniwa- 
mi wykończyć. 


— Kiedyż, jak nie na przednówku u chłopa jest 
czas na zbyciu — napierał jak za pieniądze 
Kora — — — 

Przystąpili więc do narady. 

--- Jo — rozpoczął wysoki Bajołek — wyśle swo- 
jego Zygmonta z wozem po dachówkę. Do Muniako- 
wic niedaleko, za tydzień zwiezie na tyle. 

— A jo po cyment i piosek wyjadę od. punie- 
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FASZYZM CZY DEMOKRACJA ? 


Przeżywamy obecnie okres wstrząsów i wrzenia. 


Oto okazuje się, że Europa krwawiła się przez 
4 lata wojny po to, aby, po chwilowym  uspokoje- 
niu się walk międzynarodowych, z tym większą siłą 
zwalczać się obecnie. Miliony zmarnowanych istnień 
ludzkich, zmarnowany dorobek wielu pokoleń nie na- 
uczył ludzi nie nowego. Myśl Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych A. P. Wilsona, utrwalenia poko- 
ju międzynarodowego przez stworzenie instytucji, 
która by regulowała stosunki i spory międzynarodowe, 
nie wytrzymała próby życia, gdyż instykt zabijania 
okazał się w człowieku silniejszy, aniżeli miłość bliż- 
niego, a Europa i świat cały jest jak na wulkanie. 


Jesteśmy świadkami olbrzymich zbrojeń: An- 
glii Francji, Ameryki,Niemiec, Włoch i in. mniej- 
szych, lub większych potęg świata. Świat powojenny 
stopniowo zmieniał swoje oblicze, aż przyszło do wy- 
tworzenia wrogich bloków, z jednej strony państwa 
faszystowskie, totalne, Włochy, Niemcy, Japonia i ko- 
munistyczna Rosja, a z drugiej wielkie demokracje 
świata Anglia, Francja, Ameryka, licytując się wza- 
jemnie, zbroją się i czynią to w imię pokoju. 

Gdy ktokolwiek, kto ma choć jakie takie pojęcie 
o sytuacji w świecie, zastanowi się poważnie nad 
tym zjawiskiem, to każdy zdrowo i uczciwie myślący 
człowiek dojdzie do przekonania, że główną winę 
za obecną sytuację w świecie ponoszą państwa faszy- 
stowskie, totalne, a głównie ich przywódcy. Wspania- 
łe wystąpienia i gesty dyktatorów tych państw, gdzie 
z jednej strony mówi się o potędze narodu i rasy,, 
a jednocześnie ogranicza się swobody obywatelskie 
do minimum i z człowieka robi się posłuszne narzę- 
dzie, manekina, myślącego i robiącego tylko to, co 
chce dyktator, a z drugiej premiują liczbę jak naj- 
większej ilości urodzin dla wzmożenia siły narodu, 
a następnie propagują zaborczość, ponieważ to w myśl 
założenia wodzów jest potrzebne dla dobra i siły pań- 
stwa. 


Takie postępowanie jest nieuczciwe, a zabiera- 
nie cudzych ziem siłą i dzięki przewadze nad słab- 
szym to zwykły rabunek międzynarodowy. Przykład 
tego mamy na tragedii abisyńskiej, chińskiej i apety- 
tach zaborczych Niemiec. Jeżeli ci, którzy są zwo- 
lennikami dyktatur, są aż tak mądrzy, więc niech 
wymyślą środki, żeby we własnym państwie wytwo- 
rzyć powszechny dobrobyt, zadowolenie, ład, spokój, 
a jeżeli tego dokonają, to napewno znajdą więcej zwo- 
lenników. 

Obecnie jednak jesteśmy świadkami czegoś wręcz 
przeciwnego. Widzimy bowiem, że uchwala się olbrzy- 
mie budżety wojenne, przede wszystkim w pań- 
stwach totalnych, faszystowskich i wyrabia się arma- 
ty, samoloty, czołgi, mające służyć do niszczenia ludz- 
kiego życia. Widzimy tam nastawienie całej gospodar- 


KOLEŻANKI W POW. PIOTRKOWSKIM 

Dnia 17 grudnia 1937 r. zjechałyśmy się co żywsze koleżan- 
ki z powiatu na naradę. Zjechałyśmy się z ośmiu Kół, w licz- 
bie 18, ażeby wspólnie zastanowić się, poradzić, jak pchnąć na- 
przód robotę koleżanek na terenie naszego powiatu. Chociaż 
Powiatowa Sekcja Koleżanek istnieje u nas już 2 lata, to jed- 
nak w pracy nie posunęłyśmy się zbyt daleko. 

Zebraniu przewodniczyła przewodnicząca Pew. Sek. Kol. 
Na porządek zebrania złożyło się kilka spraw. Najważniejsze 
z nich to: ` 

1) sprawozdanie z dotychczasowej pracy Pow. Sekcji Kol., 
2) plan pracy na rok 1938, 3) wybór zarządu, 4) sprawy bieżące, 
a więc: i 

a) zorganizowanie świetlic kol. w  Kołach, b) urządzanie 
opłatka w Kołach, e) choinka dla dzieci. 

Wszystkie sprawy referowała koleżanka przewodnicząca, 
a następnie wspólnie były dyskutowane. 

W planie pracy na rok 1938 położyłyśmy nacisk na to, aby 
pobudzić koleżanki do czynnego życia organizacyjnego. A wte- 
dy będzie nas większa gromada i szybciej dojdziemy do wytknię- 
tego celu. Z tą wiarą rozjechałyśmy się do swoich Kół. 


Teodora Szmalczewska 


działku — pośpieszył się Marcin, żeby czasem nie 
być ostatnim. 


— A wy Kuba? 


— Do zwózki drzewa i na tartak jak będzie po- 
trzeba. 


Na tym zakończyli swoje rozważania. Popa- 
trzyli jeszcze zdaleka na mieniące się w słońcu fa- 
cjatki i na gromadkę młodych, którzy w cieniu 
wierzb, nad Wścieklicą, żywo o czymś radzili. 


Późnym wieczorem wracali do domu. Po za- 
płociu błąkał się wychudzony księżyc i cynicznie się 
do nich uśmiechał. Raz spojrzał na niedokończoną 
budowę, to znów przenikliwie świdrował oczy Józka, 
który nie zwracał wcale na niego uwagi. Tylko pies 
Kubów zawył na gumnie przeraźliwie, na znak naj- 
wyższej pogardy dla księżyca. 

Nazajutrz, o świcie prawie, wyjeżdżały ze wsi 
trzy furmanki. Po gliniastym gościńcu w stronę Mu- 
niakowie, rwały gniade konie wysokiego Bajołka. 


Wschodzące słońce przyłapało Marcina Korę na 
Iłach, gdzie dużą łopatą piasek w półkoszki ładował. 
Nie mógł się Marcin słońcu napatrzeć. Czerwone, jak 
łuna, słało ciepłą radość, chcąc mu wszystkie przy- 
krości wiosenne nagrodzić. Rozlewało się po zgar- 
bionych kłosach pszenicznych, pachniało beztrosko 
w gałęziach drzew. Radował się nim i Kuba, który 
w tym czasie popasał zmordowanego konia na dro- 
dze do pojałowskich borów. 


Radość wiosennego dnia nie miała końca. Dołem 
szumiała zieleń, górą pędziły przezroczyste obłoki. 
Obejmowałly błękit wstydliwie się kuląc przed jego 
blaskiem. Cisza była taka wokoło, że słychać było 
bogaty koncert much. 


Krowy pasące się na pastwiskach wymachiwały 
zamaszyście ogonami, porykując od czasu do czasu 
długo i przeraźliwie. 


I nad Wścieklicą działy się rzeczy nadzwyczaj- 
ne. Cała prawie wieś wyległa z niskich chałup, i za- 
ludniła klin, który teraz był wszystkich i niczyj. 
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ki narodowej na wojenna, a jako skutek nadmiernego 
wyeksploatowania finansowego, obserwujemy brak 
-= masła, tłuszczów, co zmusza do oszczędzania na ubra- 
niu, jedzeniu i piciu. 

Oto raj obywateli państw dyktatorskich. 


Nie po to krwawiła się ludzkość przez całe stule- 
cia, aby zdobycze demokracji i prawo swobodnego 
kształtowania się własności duchowych i indywidual- 
nych każdego człowieka, stanowiących największą 
zdobycz demokracji, podporządkować barbarzyń- 
skim zachciankom dyktatorów międzynarodowego 
bezprawia. W walce, która w najbliższym czasie ro- 
zegrać się musi, między demokracją a faszyzmem, 


U 
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demokracja winna zwyciężyć. Gdyż w wypadku 
zwycięstwa faszyzmu, cofniemy się wstecz o całe 
stulecia, w mroki średniowiecza, ciemnoty i zacofa- 
nia, co byłoby największą klęską. 

W Europie nie może być miejsca ani na faszyzm, 
ani na komunizm, które stosują w życiu narodowym 
i międzynarodowym, gwałt, przemoc, kłamstwo i ob- 
łudę, a jeżeli to ma zatryumfować w życiu, to biada 
nam i pokoleniom, które po nas mają przyjść, które 
przeklinać nas będą za to, żeśmy nie mogli utrzymać 
tego o co krwawili się przez całe stulecia najlepsi 
bojownicy ludzkości. 


Stefan Przytuła 


BAWIMY SIĘ W KARNAWALE 


Karnawał! Ha, ha! Kto go nie zna, kto za nim 
nie tęskni? 

No tak! Toć to okres zabaw, wesel, tyle okazji 
do wytańczenia się, zabawienia... W innej części ro- 
ku tyle sposobności już nie będzie. 

Każdy człowiek lubi się bawić. Gdzieś w duszy 
człowieka jest jakiś pęd, zamiłowanie do zabawy. 
Już od dziecka, po przez całe życie, aż do starości 
szuka człowiek okazji do ciągłej zabawy. Jakiś prze- 
dziwny urok tkwi w tej wędrówce zabawy z czło- 
wiekiem przez cały jego żywot. A w zabawie! E, hej! 
Wtedy dopiero jest sobą, takim go nigdzie nie wi- 
działeś. W. życiu codziennym skrępowany różnymi 
przepisami, obyczajami, zwyczajami jest inny, 
wprzęgnięty w jarzmo szarej rzeczywistości, nie jest 
sobą, a w zabawie go nie poznajesz! Co za człowiek, 
ile w nim życia, ile zapału, jaki wesół i miły! Otóż 
to właśnie. Zabawa pozwala człowiekowi na odkry- 
cie swych istotnych zamiłowań i pragnień. Co w du- 
szy gdzieś głęboko drzemie i chciało by się w życiu 
zrealizować. Urzeczywistnia się w zabawie, chociaż 
w innej formie, nieco zmienionej. 

Tu stop! Zatrzymamy się, bo chociaż to cieka- 
we, ale jednocześnie dość trudne do zrozumienia. 


Zapytajmy kilku naszych znajomych — co oni 
nazywają zabawą? W jakich okazjach najlepiej się 
bawią? Ciekawe są odpowiedzi. Oto jeden twierdzi, 
że dla niego zabawa jest wtedy, gdy muzyka gra, na 
sali ruch, hałas, a on tańczy. Drugi dodaje, że chciał- 
by, aby do tego dodać jeszcze trochę wódeczki, to 
zabawa będzie lepsza. Trzeci znów mówi, że on się 
bawi doskonale wtedy, gdy słucha ładnej muzyki, 
śpiewu, nawet gdy czyta książkę, lub gdy prowadzi 
rozmowę z miłym przyjacielem. Są i tacy ludzie, dla 
których wielką przyjemnością jest odbywać dalsze, 
lub bliższe wycieczki, zachwycać się przyrodą, po- 
znawać nowe okolice. Wolą to, niż tańce. Można by 
dawać inne przykłady, jak to człowiek lubi spędzać 
"wolny czas „jak lubi się bawić. 


A teraz to już jasne, posłuchajcie. 


Ktoś chciałby być naprzykład silny, dzielny. Na 
prawo i lewo siać zgrozę, zwyciężać i nikomu nie dać 
się pokonać. Ale cóż, kiedy jest mizerny i słaby. 
Cóż on robi? Szuka takiej książki, gdzie boha- 
ter ze wszystkich opresyj i opałów wychodzi zwycię= 
sko i razem z tym bohaterem z książki — obaj zwy- 
ciężają. 


Mężczyźni pchali przed sobą taczki, naładowane ka- 
mieniami, które regularnym: chwierut-chwierut, 
oznajmiały zbliżanie się nowych dni. Kobiety w si- 
wych zapaskach, tych samych, którymi niedawno 
ocierały łzy, znosiły żółtą glinę, którą Franek zlepiał 
szare kamienie w mur mocny. Dzieci garnuszkami 
i wiaderkami czerpały wodę z Wścieklicy, polewa- 
jąc nią rzęsiście mozół ojców i matek. Młodzież 
z Koła ostatkiem sił wyciągała obrobione stragarze 
i ciosane belki. Wszyscy mieli tu wyznaczone miej- 
sca, przez niepisane niczyją ręką prawo. Nie szła na 
marne niczyja praca: każdy kamyk, każda grudka 
gliny i kropla mętnej wody — miały swój dziwny 
sens. Z pracy wszystkich, — z niczyjej specjalnie 
wyrastał dom ludowy prosto ku prażącemu słońcu, 
które się najwyżej w południe wzniosło. Wierzby 
pokraczne nie mogły wyjść z podziwu, co się na Mar- 
cinowym klinie działo. Starzały się codzień, ' ku 
świętej ziemi chyliły korony i — uschły biedne 
z żałości. 

Przyszły potem żniwa. Rozdzwoniły się kosy 


i sierpy w polu, zadudniły ciężko drogi drabiniasty- 
mi wozami. Bramy domostw stały wciąż otworem. 

Chodziła niegdyś po wsi groźna wieść o Wście- 
klicy, nie dawała zamknąć spokojnie powiek, gryzła, 
szarpała, jak prawdziwie wściekły pies. Teraz po- 
szła wieść radosna, uderzyła jak dzwon w czasie 
Zmartwychwstania: lotem błyskawicy przebiegła 
z jednego końca wsi na drugi. 

— Wścieklica wyschła — powtarzali sobie z ust 
do ust gospodarze. 

— I już wiency się wścikać nie bedzie — trajlo- 
wały kumoszki, którym przybył nowy temat do roz- 
mowy. 

Wylały się wszystkie łzy i złości  Wścieklicy. 
Smutki z mgłą się poraną do góry uniosły. Zmiękły 
ludzkie serca. Ustąpiła Marcinowa hardość Józko- 
wej dobroci i pospólnej woli. Wzrosła ta dobroć 
w klin Marcina Kory mocnym fundamentem i — 
rosnąc wysoko zapatrzyła się w jasne słońce — gro- 
madzkim dziełem. 
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: Ktoś inny jest wesoły, lubi życie pełne rytmu, 

tempa, a praca codzienna jest szara, jedno- 
stajna, bez możliwości ruchu. Ten człowiek szuka 
zabawy — rozrywki, muzyki, tańca, ruchu. Jeszcze 
inny chciałby być podróżnikiem, zdobywać dalekie 
lądy, poznawać nowych ludzi. Ale cóż może o tym 
marzyć? Powinienby to sobie dawno z głowy wybić, 
ale czy potrafi? Coś w nim siedzi i spokoju mu nie 
daje, po nocach mu się śnią te lądy dalekie, kraje nie- 
widziane. Z książką tam dojedzie, rozległe obszary 
zabierze i ciekawość, która go tak ciągle niepokoiła — 
zaspokoi. 


Jeszcze inny ma zdolności muzyczne, ale ich nie , 


rozwinął. Szuka więc ciągle okazji, aby móc słuchać 
muzyki, śpiewu, bo to mu daje zadowolenie, 
sprawia jakąś niewypowiedzianą, dziwną ulgę 
i spokój. ç 

Podobne przykłady są na porządku dziennym, 
a wszystkie one wiodą do jednego źródła — zabawy. 
Źródło to bogate, nieprzebrane, niewyczerpane. 
W tym źródle mieszczą się różne formy zabawy, jak: 
muzyka, śpiew, taniec, czytanie książek, słuchanie 
opowiadań, rozmowy, wycieczki itd. 

Z tego, cośmy powiedzieli, jasno wynika, że za- 
bawa spełnia tu jakąś poważniejszą rolę, niż do- 
tąd przypuszczaliśmy. Prowadzi człowieka po linii je- 
go największych zainteresowań, pomaga mu dojść 
do rozwoju osobowości. W zabawie osiąga człowiek 
swe pragnienia, nabiera wytchnienia, wyzwala źró- 
dła energii. Zabawa rozwija w człowieku uczucia 
społeczne, budzi zamiłowania do muzyki, tańca itd. 


Jeżeli tak poważne zadanie stawiamy zabawie, 
to nie tylko, że nie będziemy jej młodzieży wzbra- 
niali, ale przeciwnie, będziemy się przyczyniali do 
jej organizowania. Zrozumiałe jest jednocześnie, że 
nie każda zabawa ma w sobie te- czynniki wycho- 
wawcze. Są „zabawy“, które nie tylko, że nie oddzia- 
ływują na uczestników kształcąco, ale są okazją do 
rozmaitych awantur. 

Jak się to dzieje i dlaczego? 

Bardzo proste. Oto na zabawę zbiera się mło- 
dzież. . Zdrowa, moralna, pełna radości życia, czuje 
się doskonale w gronie rówieśników, dużo tańczy, 
śpiewa, wesoło pokrzykuje. Nie potrzebuje się pod- 
niecać sztucznie, wesołość ta płynie ze zdrowego pę- 
du do radości. W życiu codziennym interesuje się 
organizacją, czytelnictwem, sportem, wycieczkami, 
krajoznawstwem itd. Jest do siebie nawzajem przy- 
jaźnie ustosunkowana, a pretensje wynikające z nie- 
porozumień łagodzi i załatwia prosto, szczerze, 
otwarcie, po przyjacielsku. 


Skąd się taka grupa młodzieży wzięła? Urobiło 
ją środowisko po przez swoje prawa, zwyczaje, orga- 
nizacje, rozumne ustosunkowywanie się starszych. 


A czy znamy inne grupy młodzieży, które się 
inaczej bawią? Niestety, są takie grupy. Przykro 
o tym mówić, ale tak jest istotnie. W głębi ich dusz 
jest ten sam pęd, instynkt do zabawy, ale nie był on 
od wczesnych lat rozwijany, nie podsuwano jako za- 
bawy, muzyki, książki, wesołej, serdecznej rozmo- 
wy. Został ten pęd zahamowany i ukrył się głęboko. 
Pozostał i wciąż dopomina się o swoje prawa. Kusi, 
nęci, niepokoi. To są popędy dzikie, nie skierowywa- 
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no ich we wcześniejszym okresie w łożyska zamiło- 
wań do wznioślejszego pojmowania zabawy, pozostał 
w nich ten nieociosany, żywiołowy pęd do rozrywki 
i tylko w formie awanturniczej, zaspakajać go potrafi. 
Osobnik taki nie umie tak po prostu, szczerze bawić 
się, krępuje się, wstydzi, pobudza się sztucznie, wy- 
wołuje sprzeczki, bójki, nie dając przystępu zaba- 
wom po przez piękno, po przez miłość. 

Jak zabrać się do naprawienia błędów? 
możliwe? 

Oczywiście, możliwe tylko trzeba się do tego 
wcześniej zabierać. Kiedy młody narybek młodzie- 
żowy przychodzi do Kół winien spotykać tu atmosfe- 
rę sprzyjającą wszechstronnemu rozwojowi skłonno- 
ści do zabawy. Nie należy jednostronnie rozumieć 
pojęcia zabawy, jako tańca wyłącznie, ale podciągnąć 
pod to pojęcie i śpiew i czytelnictwo i wycieczki, opo- 
wiadania, tańce narodowe, przedstawienia, obchody, 
uroczystości itd. 

W takim środowisku młodzieniec wzrośnie i bę- 
dzie pragnął zabaw o tym właśnie charakterze, te for- 
my zabaw będą mu dawały istotne wyżycie się i za- 
dowolenie. Częściej się zdarza, że pełnych grup mło- 
dzieżowych złych lub dobrych w całej rozciągłości 
nie znajdziemy, a raczej w każdej grupie znajdą się 
ludzie o rozwiniętych, dobrych skłonnościach i niewy- 
robionych, zatamowanych, z przewagą złych nawy- 
ków. Zadaniem wychowawców, organizacyj i środo- 
wisk jest, aby objąć tych ostatnich swymi wpływami 
wychowawczymi i przez ciągłe oddziaływanie na nich 
zmienić ich, pomóc im, by swe popędy, instynkty za- 
bawowe po linii uszlachetniającej prowadzili. 

Odbywa się np. zabawa w świetlicy organizacyj- 
nej Koła Młodzieży. Winna ona w swoim programie 
prócz tańców, obejmować w międzyczasie produkcje 
chóru: jednogłosowo zaśpiewać jedną czy dwie pio- 
senki, może ktoś zadeklamuje aktualny, wesoły 
wiersz, może umiecie tańczyć jakiś popisowy taniec, 
zaprezentujcie go przed kolegami, a można też prze- 
prowadzić wesołą grę towarzyską. Zabawa tak zorga- 
nizowana nabierze rozmaitości, pociągnie tymi uroz- 
maiceniami wszystkich, bo zbyt jednostronny jej 
charakter gdy są np. same tańce nie wszystkim się 
podoba. 

Jeżeli w czasie. zabawy zjawią się amatorzy wy- 
wołania awanturki, kłótni, to wobec nich winien ca- 
ły zespół młodzieżowy przyjąć odpowiednią, zdecy- 
dowaną postawę i wspólnie zareagować. Bez bitki, 
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oczywiście, bo to niegodne szanującego się człowie- 
ka, ale powiedzieć wprost, że ich zamiary spotkają 
się z odprawą nas tu wszystkich. Sądzę, że przed tak 
obraną postawą zmiękną i albo się wyniosą, albo 
wspólnie zaczną się bawić i w tej ładniejszej, cie- 


JAK ŻYJEMY W GŁUCHOWIE 


Stanowimy tutaj jedną wielką rodzinę, której 
członkowie pochodzą z różnych stron Polski. 

W różnych warunkach żyli i żyć będą, odmienne 
mieli kłopoty i zmartwienia, ale tutaj znaleźli sobie 
cel wspólny i najważniejszy: — Oświecać umysł, 
kształcić charakter, budzić ochotę do pracy gromadz- 
kiej na wsi. 

Radości płynących z życia zbiorowego doznaje- 
my w świetlicy, jadalni i sypialni, oraz na wyciecz- 
kach. Na godzinach historii przeżywamy bezimien- 
ny trud i pracę licznych pokoleń chłopskich, które 
pomimo przelanej za Polskę krwi — wolności nie 
otrzymały. 

Poznajemy stosunki społeczne na wsi, zapozna- 
jemy się z układem stosunków kulturalnych. Stara- 
my się spojrzeć możliwie najgłębiej, aby zobaczyć 
wady i zalety w życiu gromad wiejskich. Po takim 
spojrzeniu w przeszłość i teraźniejszość zastanawia- 
my się nad tym, co należałoby do życia wiejskiego 
wprowadzić. A więc widzimy brak: przedszkoli, do- 
mów ludowych, organizacji młodego pokolenia, zrze- 
OZWAOJREN OCE R E E ZNA NAA E OA ZOZ TER CY T AESI E SES TAE 


SEP 
NATALIA WCISŁO 


Człnkini Koła Młodzieży Wiejskiej w Więcko- 
wicach, pow. miechowskiego, zmarła dnia 31-go gru- 
dnia 1937 r. 

W Zmarłej tracimy jedną z najdzielniejszych 
koleżanek, która w ciągu roku pracy z nami zawsze 
wybijała się na czoło, biorąc czynny udział we 
wszystkich naszych przedsięwzięciach. 

Cześć Jej pamięci! 


_ KTO TO WIDZIAŁ, KTO TO SŁYSZAŁ? 


Często słyszy się o tym, że rasa żółta prawdopodobnie 
opanuje cały świat, biorąc niejako dó niewoli rasę białą, która 


obecnie panuje na kuli ziemskiej. 


Jakby potwierdzeniem tych obaw był wywiad, udzielony 
gazetom przez ministra spraw wewnętrznych Japonii, adm. 
Suetsugu, który wyraźnie stwierdził, że Japończycy dążą całą 
parą do usunięcia rasy białej z Azji. 


Wojna z Chinami ma właśnie być wyrazem tych dążeń. 

Prócz tego Suetsugu przewiduje wojnę japońsko - angiel- 
ską, w której nie będzie brała udziału Ameryka. 

W dzień wywiadu ukałazo się sprostowanie japońskiego 
rządu, że dziennikarze źle zrozumieli ministra, ale gdy się pa- 
trzy na to spustoszenie, które czyni Japonia w Chinach, to 
trzeba przyznać, że tego rodzaju „sprostowania“ nikogo nie 
wyprowadzą z „błędu“, 


kawszej i szlachetniejszej zabawie będą się doszu- 


kiwali właściwego charakteru, i może wzbudzą 
w sobie dla tak pojętej rozrywki zrozumienie i za- 
miłowanie. 


Piotr Greniuk 


szeń starszego społeczeństwa, domów dla starców, 
ośrodków zdrowia. 

Widzimy również wielkie możliwości życia wiej- 
skiego, którym przychodzi z pomocą szkoła powszech- 
na wysoko zorganizowana, szkoła rolnicza, uniwersy- 
tet wiejski, biblioteka publiczna. 

Część wykładów poświęcana jest spółdzielczości 
zarówno obcych krajów, jak i polskiej, dzięki czemu 
mamy możność porównania. Osobny dział wykła- 
dów i dyskusji zajmuje Polska dzisiejsza. Poznaje- 
my bogactwa naturalne, układ narodowościowy po- 
lityczny, społeczny ustrój państwa i samorządu, oraz 
nurty ideowo polityczne w państwie. 

Trzecim z głównych przedmiotów jest język pol- 
ski i literatura. Nauka języka polskiego wprawia 
nas do wypowiadania i wypisywania swoich myśli 
prawidłowo, gramatyczńie i stylistycznie. Na lek- 
cjach literatury zapoznajemy się z celniejszymi 
utworami literatury polskiej, a także i z tymi prąda- 
mi literatury obcej, które na Polskę wpłynęły. Wiel- 
ką pomocą w tej pracy jest dla nas biblioteka miej- 
scowa, która nam dostarcza książek, zarówno z dzia- 
łu naukowego, jak i literatury pięknej. 

Zapoznanie się z literaturą piękną, oraz z pracą 
teatralną, która na szeroką skalę jest u nas rozwinię- 
ta, rozwija w nas smak estetyczny i wrażliwość na 
piękno, ucząc odróżniania rzeczy wartościowych od 
tandety. 

Pracujemy ochoczo, co podkreślamy śpiewem 
przy pracy, jedzeniu i nauce. Przyczynia się to do na- 
szego zespolenia wewnętrznego. Są to śpiewki ludo- 
we: kurpiowskie, kujawskie, mazurskie... 

A wszystkie wyrosłe na naszych ziemiach. 

Z. Warsicki 
z Lipnowskiego. 


a Wanarasramusmsasnasamam 


— Anglia, jakby w odpowiedzi na ów wywiad, zakupuje 
w Kanadzie za 2 miliardy 700 milionów pszenicy i konserw 
mięsnych. W związku z tym podobno ceny pszenicy w Ameryce 


Północnej skoczyły o 25%. 


— Wzorowa wieś ma powstać w Mokrem (pow. Zamość). 
Postanowili tego dokonać chłopi. Na razie opracowali plan, 
w którym przewidują uporządkowanie domostw, 
ogródków, nieużytków, 
it. a. 


zakladanie 


zalesienie budowe Domu Ludowego 


— Już widać wyniki ograniczenia uboju rytualnego. 
Z obliczeń da się stwierdzić, iż w miejscowościach, w których 
dawniej bito bydło w 100% sposobem rytualnym, bije się już 
od 70 do 90% ubojem humanitarnym, który nie wpłynął na 
zmniejszenie uboju w ogóle. š 

Ustawa przy tym zrobiła swoje — rozpędziła na cztery 
wiatry kartel Żydów, handlujących bydłem i mięsem. Zarazem 
po wydaniu ustawy założono w kraju szereg spółdzielni i związ- 


ków handlowców Polaków. Mają one prócz handlu również za 
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DROGI, DROGI... 


Wiadomo, jaką bolączką naszego życia są złe dro- 
gi. One to przecie decydują o tym, czy staniemy na 
czas tam, gdzieśmy się wybrali i czy przejedziemy 
bez szwanku. 

Dużo dałoby się powiedzieć o tych naszych dro- 
gach zwłaszcza na wsi, gdzie bardzo często jadąc do 
sąsiadów, czy na jarmark zadajemy sobie pytanie, 
czy przez wiadome bajora przebrniemy zdrowo i ca- 
ło — my i wóz. 

Bywa w takich wypadkach, że dyszel trzaśnie 
u samej nasady, bywa, że koń nogę złamie. Bywa, że 
i koło się popsuje, albo obręcz słabiej nasadzona zleci. 

Różnie to bywa. 

Zagadnieniem tych bolączek drogowych zajmo- 
wał się niedawno w Warszawie odbyty Kongres Dro- 
gowy. o 
Zanim przejdziemy do uchwał kongresowych, 
zapoznajmy się z pewnymi cyframi, które zobrazują 
nam stan dróg w Polsce. 

Otóż dróg utrzymywanych przez państwo ma- 
my 18 tysięcy kilometrów, dróg, których opieka spo- 
czywa w rękach urzędów wojewódzkich i wydziałów 
powiatowych — razem 51 tys. klm. Drogi gminne po- 
siadają długość 264 tysięcy kilometrów, w tym zaś 
jedynie 11 tys. 444 klm. ma nawierzchnię twardą. 


WIADOMOŚCI GOSPODARCZE 
— Gdynia, według oficjalnych 


dla wsi poleskiej, a szczególnie na- 
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Reszta zaś to znaczy 253 pozostają w takim stanie jak 
powstały, budząc w jadącym te uzasadnione obawy 
które omówiliśmy na początku artykułu. RE: 

Najszczegółowiej sprawą tych dróg gminnych 
zajął się wspomniany już wyżej kongres drogowy, 
domagając się środków finansowych na ich należyte 
utrzymanie. W czasie obrad przyjęto wniosek wpro- 
wadzenia podatku od koni. Największy podatek win- 
ni wpłacać właściciele koni niezatrudnionych w rol- 
nictwie, gdyż rolnicy płacą już drogowe. 

Prócz tego do uiszczenia tego rodzaju podatków 
winni być pociągnięci wszyscy obywatele, gdyż ko- 
rzystają oni pośrednio czy bezpośrednio z sieci dróg 
Rzplitej. 

Na finansowanie dróg winny też być przezna- 
czone wszelkie podatki i opłaty od materiałów pęd- 
nych, podatki od warsztatów reperacyjnych samo- 
chodowych, fabryk, pojazdów mechanicznych itd. 

Te ostatnie wpływy w myśl uchwał kongresu — 
będą przeznaczone na unowocześnienie dróg. Sumy 
zaś stworzone z dochodów ogólno budżetowych będą 
stanowić stały fundusz, z którego państwo będzie 
utrzymywało drogi.. 

Jednocześnie domagano się, żeby Fundusz Pracy, 
który czerpie dochody z podatków, udzielał zasiłków 
na drogi, a nie pożyczek, jak to się działo do tej pory. 


wana i posiada: 16 straży ogniowych, 


obliczeń Urzędu Morskiego wysunęła 
się na pierwsze miejsce z pośród 
wszystkich portów nad Bałtykiem. 
Obroty towarowe portu gdyńskiego 
za 1937 rok wyniosły blisko 10 milio- 
nów ton. W stosunku do roku 1936 
obrót za rok 1937 wzrósł o blisko 30 
procent. 

— Poleska Izba Rolnicza wystąpiła 
do władz państwowych z projektem 


obniżenia cen nawozów sztucznych 


wozów fosforowych, których gleba 
poleska tak bardzo potrzebuje dla 
rozwoju rolnictwa. 

— Spółdzielnia zbytu produktów 
rolnych w Sandomierzu projektuje 
w roku bieżącym wybudowanie wiel- 
kiego śpichlerza zbożowego. 

— Gmina Bogusławiec w powiecie 
piotrkowskim wybudowała własny- 
mi siłami przeszło 75 kilometrów 
szosy. Gmina jest dobrze zorganizo- 


Wiejskich i 15 Kół Młodzieży 


11 Kółek Rolniczych, 6 Kół Gospodyń 
Wiej- 
skiej, bibliotekę z przeszło 500 książ- 
kami; 2 łaźnie gromadzkie. 

— Chłopi gromady Czyżki w po-. 
wiecie lwowskim przystąpili do bu- ` 
dowy turbiny, wytwarzającej elek- 
tryczność. Będzie ona służyć nie tyl- 
ko do oświetlenia wsi, ale i do uru- 
chomienia młyna i zakładu ślusar- 
sko-kowalskiego. 


zadanie kształcenie w rzemiośle rzeźnickim młodzieży, pragną- 
cej się poświęcić tej pracy gospodarczej. 


— Poza granicami Polski żyje ponad 8 milionów Polaków. 
Z tej liczby w Ameryce Północnej żyje przeszło 4 i pół miliona 
naszych rodaków, w państwach zaś sąsiadujących bezpośrednio 
z Polską przeszło 2 miliony i 600 tysięcy Polaków, w pozosta- 
łych krajach świata blisko pół miliona Polaków. Los jednak na- 
szych rodaków na obczyźnie jest niekiedy bardzo ciężki. Oto 
dzieci naszych emigrantów w 5 zaledwie procentach pobierają 
naukę w języku polskim, 30 procent dzieci uczy się tylko do- 
datkowo języka ojczystego, a olbrzymia większość, bo 65 pro- 
cent, dzieci pozostaje zupełnie bez nauki polskiej mowy. 


— W Charbinie (Mandżuria) istnieje od 25 lat polskie gim- 
nazjum (założone w roku 1917) imienia Henryka Sienkiewicza. 
Gimnazjum to wydało już 150 maturzystów i liczy obecnie 104 
uczniów. Jest to dobra placówka polska na obczyźnie. 

— W Stanach Zjednoczonych wydarzyło się w roku 1937 
40 tysięcy wypadków samochodowych, w których poniosło 


śmierć ponad 40 tysięcy osób, a ponad milion ludzi odniosło 
rany. 

Takie to są „ciemne“ strony motoryzacji, w której Stany 
Zjednoczone biją rekordy — wszechstronnie. 

— Podobno urzędowa statystyka przestępców wykazuje, 
że w 42 wielkich miastach Niemiec z Berlinem na czele uka- 
rano w 1936 r. aż 9.944 przestępców spośród młodzieży, a w do- 
mach poprawczych zamknięto w roku 1936 ponad 10 tysięcy 
młodzieży — wśród karanych nieletnich 90 procent należy do 
rządowej organizacji tak zwanej „Hitler-Jugend“! 

— Ministerstwo Sprawiedliwości sporządziło wykaz podań, 
kierowanych do Prezydenta R. P. o ułaskawienie. W roku 1937 
wpłynęło ogółem do P. Prezydenta 20 tysięcy podań o ułaska- 
wienie, z których 5 tysięcy załatwiono przychylnie. 

— Do samorządów rozesłano ankietę w sprawie utworzenia 
nowej organizacji, mającej na celu zwalczanie zawodowego 
żebractwa. Czynniki państwowe proponują utworzenie ogólno- 
polskiego związku przeciwżebraczego, który będzie zakładał 


domy pracy przymusowej dia upartych żebraków i włóczęgów. 
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— Istniejąca od pół roku w Głębo- 
kiem (Wileńskie) Spółdzielnia rolni- 
„czo - handlowa zorganizowała na te- 
renie powiatu dziśnieńskiego skup 
owoców. Do dziś spółdzielnia skupiła 
przeszło 20 wagonów owoców, wy- 
syłając je do większych miast Polski. 

— W powiecie borszczowskim (wo- 
jew. stanisławowskie) na ciepłym 
Podolu zostaną założone w tym roku 
winnice na obszarze 150 hektarów do- 
tychczasowych nieużytków. 


— Jedna z fabryk w Bielsku otrzy- 
mała od Jugosłowiańskiego Minister- 
stwa Spraw Wojskowych zamówienie 
na dostawę 30 tysięcy wełnianych 
koców wojskowych — na sumę około 
pół miliona złotych. Jest to pierwsze 
większe zamówienie jugosiowiańskie 
w Polsce. 


— Ludność świata przekroczyła w 
roku 1936 cyfrę 2 miliardów. Na ca- 
łym świecie notujemy coraz większy 
przyrost naturalny i zgęszczenie za- 
ludnienia. Pierwsze miejsce w gęsto- 
ści zaludnienia mają Niemcy ze 141 
jeden kilometr 


mieszkańcami na 


kwadratowy, drugie miejsce zajmuje- 


Folska, mająca 89 mieszkańców na 
jednym kilometrze kwadratowym, 
trzecie Japonia, czwarte Chiny. 


— Wobec braku paszy, dającej się 
dotkliwie odczuwać w gospodar- 
stwach dotkniętych posuchą, wzrosło 
zapotrzebowanie na cukier skażony 
i melasę, jako pokarm dla bydła. 
Ażeby te produkty były bardziej do- 
stępne dla rolników, Ministerstwo 
Komunikacji zamierza obniżyć opła- 
tę za przewóz melasy i cukru skażo- 
nego. 


-— Sląska Izba Rolnicza przezna- 
czyła, na rok 1938, 60 tys. złotych 
na poprawę łąk i pastwisk. Kredyty 
będą wypłacane na zakładanie no- 
wych łąk,  zasiewanie starych 
szlachetną trawą i na podniesienie 
kultury łąkarskiej wogóle. 

— Estonia przeprowadziła już w 
pełni reformę rolną, dzieląc kilkaset 
istniejących przed tym dużych ma- 
jatków na 94 tysiące gospodarstw 
chłopskich pełnorolnych. 

— Stocznia gdyńska buduje za su- 


mę 3 i pół miliona złotych okręt dla 
Brazylii. Do budowy okrętu użyte 
będą materiały polskie. 

— Na roboty publiczne w roku 
1938 wyda Polska ponad miliard zło- 
tych. Roboty obejmą: budowę dróg, 
wałów nadrzecznych, melioracyj. 
Prace te przeprowadzi rząd w skali 
dotąd u nas nienotowanej. Zatrud- 
nienie znajdą wszyscy bezrobotni. 


— W okresie przedświątecznym 
wywieziono z Polski do Niemiec po- 
nad 30 tysięcy tuczonych gęsi i indy- 
ków. 

— Ceny zbóż: W Warszawie za 100 
kilogramów płacono: pszenica — 29 
do 30 złotych, żyto 23 do 24 złotych, 
jęczmień browarny 21 do 22 zł. 25 gr., 
jęczmień na kaszę 18 zł. 25 gr. do 
19 zł. 75 gr., owies 21 zł. 75 gr. do 
22 zł. 50 gr. 

Bydło na rzeź; za 1 kg. w Warsza- 
wie płacono: woły od 62 do 90 groszy, 
krowy 84 do 92 groszy, cielęta 78 do 
110 groszy, Świnie słoninowe 1 zł. 
11 gr. do 1 zł. 25 gr., bydło chude 
25 do 44 groszy. 2 


CIEKAWE ZASTOSOWANIA RADIA 


Minety te czasy, kiedy to wozy strazy pozarnej pedzily ca- 
łą siłą dwuch lub czterech ognistych rumaków, ciągnących za 
sobą sikawką ręczną, przy dźwiękach trąbki i głośnego dzwonu. 
Dzisiejsza straż pożarna zastąpiła konie żywe, końmi zaklęty- 
mi w potężne motory samochodowe, sikawki ręczne — motopom- 
pami o ogromnej wydajności, trąbkę — donośną syreną, tylko 
dzwon został ten sam. Do nowoczesnego wyposażenia straży 
pożarnych w wielkich stolicach europejskich przybyła jeszcze 
krótkofalowa stacja nadawczo-odbiorcza, zainstalowana na sa- 
mochodzie, z normalnym :sprzętem przeciwpożarowym. Umożli- 
wia ona stały kontakt z komendą straży podczas wyjazdu do 
pożaru, co pozwala na dodatkowe przesyłanie instrukcyj, a tak- 
że na zupełne uniezależnienie się straży pożarnej, pracującej 
przy pożarze od zwykłego środka porozumiewania się, jakim jest 
telefon. Duże usługi oddaje zastosowanie połączenia radiowego 
przy gaszeniu pożarów w miejscach odosobnionych, gdzie brak 
połączenia z komendą uniemożliwia żądanie nadesłania pomocy 
lub specjalnego sprzętu. 


Ale tylko samochodom straży pożarnej wolno rozwijać nie- 
zwykłą szybkość na drogach mprzepełnionych samochodami. 
Wszelkie przekroczenia dozwolonej szybkości przez inne samo- 
chody jest ostro karane, zwłaszcza w St. Zjedn., gdzie ilość wy- 


-padków śmiertelnych, spowodowanych przez samochody jest 


1) Bardzo dokładny zegarek. 


RADIO NA WSI 


ogromna. Ostatnio stosuje się na szosach amerykańskich sprytny, 
a zarazem dyskretny sposób ustalenia, czy kierowca nie pozwolił 
sobie na zbytnio kawalerską jazdę. Zamiast wysyłać, jak to mia- 
ło miejsce dotychczas, motocyklistę by sprawdził na swoim mo- 
tocyklu szybkość uciekającego przed nim samochodu — używa 
się do tego celu fal radiowych. W odległości dwu kilometrów 
od siebie znajdują się ukryte, nie daleko szosy dwie krótkofa- 
lowe stacje nadawczo-odbiorcze. Z chwilą, gdy jedną z nich 
mija samochód o dużej szybkości, operator nadaje sygnał. Na 
stacji odbiorczej operator, w chwili odebrania tego sygnału 
naciska stopper !) i czeka na nadjeżdżający samochód. Gdy sa- 
mochód go minie, odczytuje na stoperze czas, w jakim przebył 
przestrzeń pomiędzy obiema stacjami. Rzut oka na tabelę po- 
daje natychmiast, z jaką prędkością samochód mknie. Gdy do- 
zwolona prędkość jest przekroczona, policjant na motocyklu 
dogania samochód i spisuje mandat karny. Ten sposób kontroli 
szybkości przejeżdżających samochodów przy pomocy fal ra- 
diowych dał podobno doskonałe wyniki. 

W nowoczesnej armii stało się radio niezastąpionym środ- 
kiem łączności, oddającym ogromne usługi w czasie wojny. Naj- 
nowsze czołgi amerykańskie, wagi dziewięciu ton, prawdziwe 
fortece ruchome, zaopatrzone zostały w aparaty radiowe, które 
pozwalają utrzymać załodze łączność z dowództwem. Fala ra- 
diowa stworzyła jedyny sposób łączności dla załogi czołgu. 
objektu ruchomego i ściślę izolowanego od zewnątrz w warun- 
kach bojowych. 
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RADIOWY PROGRAM ROLNICZY OD DN. 23.1. DO DN. 29.1.1938 R. 


Niedziela, dn. 23. I.: o godz. 8.00: Audycja poranna; 
o godz. 9.00: Transmisja nabożeństwa; o godz. 13.30: Mu- 
zyka obiadowa; o godz. 14.45: Audycja dla wsi; o godz. 
16.05: Transmisja ze Zlotu SŚpiewaczego na Śląsku Oopol- 
skim; o godz. 17.00: Polska Kapela Ludowa; o godz. 18.00: 
„Zemsta* — komedia; o godz. 19.35 Muzyka taneczna; 
o godz. 21.15: „Ta-joj“; o godz. 22.00: „Opowieść o Betho- 

venie'. i 

b Poniedziałek, dn. 24. I.l: o godz. 15.45: „Z pieśnią po 
kraju; o godz. 17.15: Koncert solistów; o godz. 18.10: 
„Uczmy się polskich tańców“; o godz. 18.35: Audycja dla 
wsi; o godz. 19.30: „Dyskutujmy: „Obywateł jako sę- 
dzia”. 

Wtorek, dn. 25. I. o godz. 15.45: „Czemu nie mam 
śpiewać“; o godz. 17.50: Polowanie na wiliki; o godz. 
18.15: Audycja dla wsi. 


DZIAŁ PRAWNY 


Kol. Sergiusz Tomczuk, wieś Moskiewce, poczta 
Gregorowce. Zgodnie z życzeniem odpowiedź w poru- 
szonej sprawie przesłaliśmy Koledze listownie. 

Kol. Zygmunt Mękarski, wieś Nowa - Huta, poczta 
Gostynin. i i 

Z nadesłanego listu wnioskujemy, że dotychczas 
w hipotece jako właściciel spornej działki figuruje 
ś.p. Wawrzyniec Cieślak. Otóż, wobec tego, że Wawrzy- 
niec Cieślak zmarł bezpotomnie, więc do spadku po nim 
miał prawo zarówno brat Mateusz Cieślak, jak i siostra 
Aniela Mękarska, w których prawa wstępują po ich 
śmierci dzieci i dalsi krewni (zstępni) w linii prostej. 
A zatym ojciec Kolegi ma, naszym zdaniem, takie same 
prawa do spadku po Wawrzyńcu Cieślaku, jak i dzieci 
Mateusza Cieślaka. Niedokładności w akcie urodzenia 
dziadka Kolegi można sądownie sprostować i zostanie 
w ten sposób usunięta przeszkoda do dochodzenia praw 
do spadku po ś. p. Wawrzyńcu Cieślaku. 

Wyjaśniamy przy tym, że jakkolwiek dziadek i oj- 
ciec Kolegi posiadali i użytkowali sporną działkę przez 
42 lata, to jednak z uwagi na to, że działka ta jest hipo- 
tekowana, nie nabyli oni prawa własności przez 30-letnie 
posiadanie, albowiem w ten sposób t. j. przez 30-letnie 
nieprzerwane posiadanie można nabyć prawo własności 
tylko do gruntów niehipotekowanych. Zaznaczamy 
wreszcie, że dzieci Mateusza Cieślaka mogą uzyskać prze- 
pisanie na siebie tytułu własności całej działki ziemi, po 
uprzednim przeprowadzeniu formalności spadkowych 
i odpowiednim udokumentowaniu swych praw w hipo- 
tece, o ile, oczywiście, reszta ich rodzeństwa względnie 
inne osoby uprawnione narówni do dziedziczenia „jak np. 
ojciec Kolegi, nie będą upominać się i starać w terminie 
o swe prawa do tej działki. Po tych krótkich i pobież- 
nych wyjaśnieniach radzimy Koledze, ze względu na za- 
wiłość sprawy zwrócić się niezwłocznie do adwokata 
na miejscu. 

Kol. Władysław Jakimjuk, wieś Cecele, gmina Sie- 
miatycze, pow. bielsko-podlaski. 

W pierwszej sprawie dojazdu Kolegi do drogi ogól- 
nej nie możemy dać wyczerpującej i stanowczej odpo- 
wiedzi, nie możemy bowiem zorientować się dokładnie, 
jak się sprawa przedstawia na miejscu w terenie, czy 
mianowicie Kolega został całkowicie pozbawiony dojścia 


Środa, dn. 26. I. o godz. 11.40: Muzyka z płyt; o godz. 
15.45: „Chwilka pytań“; o godz. 16.15: Orkiestra Poczto- 
wego Przysposobienia Wojskowego; o godz. 17.15: Hi- 
storia tańca; o godz. 18.10: Uczmy się tańczyć; o godz. 
21.40: „Piękno mowy polskiej“. 


Czwartek, dn. 27. I. o godz. 15.45: Rozmowa muzyka 
z młodzieżą; o godz. 17.00: „Książka i wiedza“: Najnow- 
sze książki o Dalekim Wschodzie“; o godz. 17.15: Recital 
fortepianowy George Sandora; o godz. 18.35: Audycja 
dla młodzieży wiejskiej. 


Piątek, dn. 28. I. o godz. 18.35: 
o godz. 19.35: Muzyka taneczna z płyt. 


Audycja dla wsi; 


Sobota, dn. 29. 1. o godz. 16.15: Krakowski Kwartet 
Schrammla; o godz. 18.35; Audycja dla wsi. 


i dojazdu do drogi, czy też gorszy jakiś dojazd istnieje, 
a to ma zasadnicze znaczenie dla sprawy. W myśl prze- 
pisów prawnych właściciel, którego grunta są dookoła 
zamknięte i który nie ma żadnego dojazdu na drogę 
publiczną, może domagać się sądownie umożliwienia mu 
przejazdu i przechodu do swej ziemi przez grunta swo- 
ich sąsiadów, musi jednak wynagrodzić w odpowiednim 
stosunku szkodę, jaka przez to dla sąsiadów powstaje. 

Gdyby więc opisany wyżej przypadek zachodził, 
musiałby kolega wystąpić do Sądu przeciwko obecnemu 
właścicielowi sąsiedzkiego gruntu,, a nie przeciwko gro- 
madzie. Ze względu na to, że sprawa byłaby dość tru- 
dna do przeprowadzenia, radzimy zwrócić się do miej- 
scowego adwokata. 

Co się tyczy drugiej sprawy, to nie wiemy, czy Kole- 
ga był ubezpieczony od wypadków przy pracy, w braku 
bowiem takiego ubezpieczenia bezcelowe byłyby wogóle 
jakiekolwiek starania w Ubezpieczalni, które tylko 
wtedy pokrywa koszty leczenia i wypłaca przewidziane 
ustawowo zasiłki i świadczenia, jeżeli osoba ubiegająca 
się o to była ubezpieczona. Nie znając bliżej szczegółów 
nic więcej narazie Koledze w tej sprawie poradzić nie 
możemy. 

Kol. M. Rorbach w Szczakowej. 

1) Stałej karty turystycznej wogóle nie można otrzy- 
mać, są natomiast sprzedawane przez kolej specjalne bi- 
lety, upoważniające na pewien określony czas do prze- 
jazdów koleją po całej Polsce względnie w poszczegól- 
nych Dyrekcjach O. P. K. P., a to w zależności od ceny ta- 
kiego biletu. Poza tym istnieje w Warszawie Liga Popie- 
rania Turystyki (ul. Mokotowska 61), która organizuje 
w ciągu roku różne wycieczki i wyjazdy do rozmaitych 
miejscowości Polski za ulgowymi kosztami przejazdu, 
która też udzieli Koledze szczegółowych informacyj w in- 
teresującej go sprawie. 

2) Na postawione nam pytanie z dziedziny wojsko- 
wości nie potrafimy, niestety, koledze odpowiedzieć, są 
to bowiem sprawy nam nieznane. 

_ 8) Nie znamy takiego podręcznika prawniczego, któ- 
ryby zawierał i omawiał pobieżnie wszystkie dziedziny 
prawa obowiązującego. Zwykle poszczególne działy pra- 
wa i teksty obowiązujących przepisów są omawiane od- 
dzielnie i zamieszczane w osobnych książkach, co do 
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których chetnie bedziemy sluzyé koledze w razie po- 
trzeby dalszymi informacjami. 

4) W poruszonej sprawie chłopów zatrudnionych 
w fabryce szkła, nie widzimy, niestety, żadnych środ- 
ków i podstaw prawnych do dochodzenia ich pretensyj 


i przyznania im obecnie lepszych warunków pracy. Jedy- 
nie może miejscowa władza administracyjna względnie 
inspektorat pracy mogłyby im coś pomóc w tej sprawie 
i wywrzeć odpowiedni wpływ na zarząd fabryki, celem 
poprawienia im warunków pracy. 


ZJAZD ZWIĄZKU 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 


W większości okręgów odbyły się 
już wybory delegatów na Zjazd wal- 
ny, który ma wybrać nowy zarząd 
po mianowaniu kuratora w Z.N.P. 

Zjazd odbędzie się dnia 2-go lute- 
go w Krakowie. Jak widać z wyni- 
ków wyborczych w okręgach, więk- 
szość delegatów to zwolennicy za- 
wieszonego przez władze zarządu. 


KONGRES ZWIĄZKÓW 
PRACOWNICZYCH 


W niedzielę i poniedziałek (16 i 17) 
obradował w Warszawie Kongres 
Związków Pracowniczych, przy 
udziale delegatów Związków pra- 
cowników umysłowych państwo - 
wych, samorządowych i prywatnych. 

W obradach brali udział: premier 
Sławoj - Składkowski i min. Kościał- 


kowski. 

Prócz spraw dotyczących płac, wa- 
runków pracy, praw służbowych 
oraz ubezpieczeń, kongres uchwalił 
deklarację społeczno - gospodarczą, 
w której zajął stanowisko wobec naj- 


Z POLSKI I ZE ŚWIATA — 


Interesuje nas specjalnie stosunek 
Kongresu do spraw chłopskich. W 
deklaracji czytamy: 


„Na wsi polskiej dojrzewa świadomość 
zorganizowanej siły zbiorowej, która by 
pozwoliła lepiej wykorzystać możliwoś- 
ci uprzemysłowienia wsi i uwolniła rol- 
niectwo od pasożytniczego pośrednictwa. 
Państwo winno ten ruch wzmocnić, wspo- 
magając wydatnie spółdzielczość rolni- 
czą, oraz organizując wespół ze związka- 
mi spółdzielczymi hurtowy handel głów- 
nymi płodami rolnymi. 

Stała waluta — kluczowe gałęzie prze- 
mysłu pod kontrolą zorganizowanych 
warstw pracujących i konsumentów — 
rolnik i rzemieślnik, pracujący na włas- 
nym warsztacie — oto, obok wysokiego 
poziomu powszechnej oświaty i kultury, 
trwałe fundamenty dobrobytu społeczne- 
go i potężne filary wolnego Państwa Pol- 
skiego. 

W oparciu o nie będziemy zdolni podjąć 
wielkie dzieło naprawy szkody, dokona- 
nej przez kryzys gospodarki kapitalistycz- 
nej i własne zaniedbanie. 5 

Będziemy zdolni podjąć i wykonać 
wielki plan inwestycyjny, którego echem 
będzie uprzemysłowienie kraju i rozbu- 
dowa publicznych urządzeń  gospodar- 
czych. Wierzymy głęboko, że na tej dro- 
dze Polska osiągnie szybki wzrost docho- 
du społecznego i będzie w stanie dać pra- 
cę milionom bezrobotnych i wzrastają- 
cym młodym pokoleniom w miastach i na 


P: 


nocześnie, o ile istotnie mają one wyzwo- 
lić nowe siły społeczne i w ten sposób 
nadać zwielokrotnione tempo naszemu go- 
spodarstwu'*. 

We wszystkich postulatach, jakie 
wysuwano w czasie obrad, domaga- 
no się pełnej realizacji zasady, spra- 
wiedliwości społecznej i oparcia Zy- 
cia społeczno - gospodarczego o wiel- 
kie masy zorganizowanego świata 
pracy. (chłopi, robotnicy, inteligencja 
pracująca), a wykluczenia posożyt - 
nictwa i wyzysku przez warstwy po- 
siadające. 


Nie wszystkim się to podobało. 
Endecja, w swoim „Warsz. Dzien- 
niku Narodowym“ stwierdziła, że 
Kongres miał charakter ,„foksfronto- 
wy“, gdyż w programach gospodar- 
czych „w oględnych słowach sfor- 
mułowano program marksistowski. 
Kontrola finansów i produkcji przez 
t. zw. ruch pracowniczy — brzmi to 
bardzo łagodnie, ale oznacza w prak- 
tyce ustrój socjalistyczny“. 

Podobał się naszym „narrodow = 
com“ inny kongres, który się rowno- 
cześnie odbywał osobno wskutek 
rozłamu w związkach pracowniczy:% 


żywotniejszych prądów w społeczeń- 
stwie polskim, oraz podstawowych 
zagadnień gospodarczych. 


wsi. 


KRONIKA ZGRZYTA 


— Piszą inni do „Siewu', dlaczego nie miałbym 
spróbować i ja — powiedziałem sobie wczoraj i zasiadiem 
w oknie (bo kiedy zacząłem pisać, jął zapadać zmrok -- 
o szarej godzinie na wsi lampy się nie pali — a często 
wogóle z różnych tam względów ognia się nie zażega. 
Mam też z tego powodu palenia lampy ciągłe konflikty 
z moją matką. Ale o tym później). 

Jako się więc rzekło, z powyżej wyłuszczonej chęci 
zabrania głosu umieściłem na łutrynie papier i zacząłem 
pisać. Podmakał trochę (do czego walnie przyczyniły się 
nieszczelne doniczki podlanych przed chwilą przez Różię 
kwiatów), ale że ołówek jest chemiczny, więc pismo je- 
szcze bardziej się zwyraźniło, co raczej redaktor winien 
pochwalić, bo nad niezrozumiałymi wierszami nie bedzi2 
potrzebował płakać, co pospolicie mówiąc — zwłaszcza 


Wszystkie wyżej wymienione środki są 
pilne i muszą być wcielone w życie jed- 


Ten drugi kongres zwołał Komitet 
Obrony Praw Pracowniczych, a roz- 
łam według jednego z „ich* mów- 


nad listami ze wsi — zwykł czynić — czy chce, czy też 
nie chce. A: 

Trudno mi jednak pisać bez przedstawienia się ogó- 
łowi czytelników naszego organu, któren to zbawienny 
zwyczaj utarł się od paru dobrych stuleci ku ogólnemu 
pożytkowi ludzkości. 

Ale do rzeczy. 

Nazywam się tedy Janek Zgrzyt. 

Janek jak Janek — imię to nie wzbudzi pewnie 
w czytelnikach mojego listu żadnych obaw ani zastrze- 
żeń — wiele jest przecież istot płci męskiej noszących to 
zacne i częste na wsi imię. — Co do tego, to jak do tei 
pory wszystko jest w porządku. 

Natomiast daleko gorzej jest z dalszą nieodzoeą 
częścią moich osobistych personalji — z nazwiskiem -— 
Zśgrzyłt. 

Co ja mówię? Tu jest nietylko gorzej, ale wcale źle. 
Czuję odrazu, że już straciliście do mnie połowę tego 
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ców powstał dlatego, że na poprzed- 
nich zjazdach za dużo się mówiło 
o reformie rolnej, zamało o sprawach 
pracowniczych. 

Ten drugi kongres endecy po- 
chwalili, bo tam może mieli coś do 
powiedzenia. 


BEZROBOCIE GWAŁTOWNIE 
WZROSŁO 


Według danych rejestracyjnych, 
w czasie od 15-go grudnia ub. roku 
do 1-go stycznia b. r. liczba bezro- 
botnych w Polsce wzrosła o 132 tys. 
625 osób i wynosi obecnie 463 tys. 
bezrobotnych. 


Wśród tych bezrobotnych brak, 


oczywiście, chłopów pozostających 
pez pracy, których liczba dochodzi 
do kilku milionów. Rejestracji tych 
bezrobotnych nikt nie prowadzi. Za- 
siłków dla nich nie ma. 


PRZESILENIE RZĄDOWE 
WE FRANCJI , 

Po ustąpieniu rządu Chautemps'a 
wynikły we Francji poważne trud- 
ności w tworzeniu nowego gabinetu. 
Chodziło przede wszystkim o zgodę 
i poparcie socjalistów, którzy zajęli 
nieprzychylny stosunek do b. pre - 
miera Chautemps'a, w momencie gdy 
prezydent francuski Lebrun powie- 
rzył mu misję tworzenia nowego 
rządu. 

Socjaliści postawili wygórowane 
warunki, domagając się usunięcia z 
przyszłego rządu radykałów, wobec 
czego Chautemps zrzekł się misji. 


Były minister finansów Bonnet, 
który się następnie tej misji podjął, 
pragnął odsunąć od rządów komuni- 
stów, ażeby tym samym zwiększyć 


udział radykałów i 
znów partia socjalistyczna udarem - 
niła utworzenie gabinetu. 


Leon Blum, poprzednik Chau- 
temps'a, otrzymał polecenie stworze- 
nia rządu. Pragnął on. pozyskać 
przedstawicieli wszystkich ugrupo- 
wań od umiarkowanej lewicy aż do 
komunistów. Zdawało się, że projekt 
swój zrealizuje. Tym razem na prze- 
szkodzie stanęła grupa radykałów, 
którzy domagali się odsunięcia od 
rządu przedstawiciela komunistów. 
Blum (socjalista) nie zgodził się na 
ten warunek i zrzekł się misji two- 
rzenia rządu. 


Wobec udaremnionych wysiłków aż 
trzech polityków, Francja znalazła 
się w trudnym położeniu. Żadne ze 
stronnictw nie godzi się na pominię- 
cie swoich warunków i każde z nich 
chce mieć wpływ na przyszły rząd. 
Socjaliści żądają pomocy dla ludo- 
wej Hiszpanii, a radykali domagają 
się neutralności (nie mieszania się) 
Francji do wojny hiszpańskiej. Ko- 
muniści zwracają największą uwa- 
gę na politykę Francji w stosun- 
ku do Niemiec i Rosji Sowieckiej, 
żądają zbliżenia się do Moskwy, 
a zaniechania rozmów z Niemcami. 
Wobec dzisiejszej polityki świata, 
Francja nie może opierać się jedynie 
na propozycjach jednego stronnic - 
twa, a sytuacja jej jest tym groź- 
riejsza, że żądania poszczególnych 
partii są ze sobą częstokroć sprzecz- 
ne. 


Przesilenie przedłuża się. Rząd, ma 
tworzyć powtórnie b. premier Chau- 
temps, a wynik jego prac będzie za- 
ieżał od zgody socjalistów, kiórzy już 
raz udaremnili jego misję. 


Zwartość „frontu ludowego“ we 


socjalistów. I Francji została osłabiona. 


Przeciw- 
nicy „frontu“ twierdzą, że francu- 
ski front ludowy nie spełnił swego 
zadania i wywołał wewnętrzną 
anarchię. Obserwując ostatni kryzys 
rządowy, powiemy, że to. racja, 
ale trzeba pamiętać o tym, że francu- 
ska lewica składa się z grup niezwy- 
kle skrajnych, które gdzie indziej nie 
doszłyby do porozumienia. Poza tym 
trzeba bezstronnie stwierdzić, że 
stronnictwa, wysuwając przedstawi- 
cieli do rządu, dawały równocześnie 
swoje programy, co utrudniało poro- 
zumienie. 

Zobaczymy, jak front ludowy wy- 
brnie z obecnej sytuacji. 


„PARLAMENT“ SOWIECKI 
OBRADUJE 


Dnia 17 b. m. odbyło się posiedze- 
nie wyłonionego przez „robione wy- 
bory“ parlamentu Z.S.R.R., na któ- 
rym dokonano wyboru Prezydium 
Rady Najwyższej. Przewodniczącym 
został wybrany Kalinin. Stalin, Blii- 
cher, Żdanow i inni weszli w skład 
Rady, jako członkowie. 


Omawiając listę przyszłego rządu, 
Żdanow wystąpił ostro przeciw Ja- 
ponii, domagając się od Sowietów 
zdecydowanej polityki w stosunku 
do tego państwa. 


Mówca zaatakował również Fran- 
cję za to, że mimo przymierza z So- 
wietami pozwala na swoim teryto- 
rium działać organizacjom wrogim 
dla Z.S.R.R. Chodziło tu o działaczy 
rosyjskich, którzy uciekli z. Sowie- 
tów i znaleźli schronienie we Fran- 
cji, jako emigranci. Bolszewicy „nie 
chcą wiedzieć“, że we Francji istnie- 
je wolność wyznań politycznych... 
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zaufania, którym niewatpliwie cieszyłėm się, w pierwszych 


słowach mojego listu. 


najprzyjemniejszy, ale jak to w mojej wsi niejeden z s4- 
siadów utrzymuje — jestem nieprzyjemny, 


najbardziej 


Samo następstwo, złowrogi trzask slosek—Z-g-r-z-y-t 
(przypominają mi się słowa Mickiewicza: „jak zgrzyt 
żelaza po szkle“) może w człowieku wywołać — nieprzy- 
jemne uczucie obcości, wręcz wstrętu, a cóż dopiero za 
charakter musi mieć człowiek, noszący to nazwisko! 

Czasami jednak człowiek łudzi się nadzieją — która 
zapewne i w waszych dobrych sercach na chwilę za- 
` kwitła — no, nazwisko to obojętna rzecz — powiecie -— 
może się przecież pod nim kryć najporządniejszy 
człowiek. 

Co do pierwszego — tak. 

Jestem bowiem porządny, ale jeżeli choć przez chwiie 
łudzicie się co do drugiego, to nie licząc się z tą ostatnią 
nitką, na której w tej chwili wisi wasze zaułanie do mnie, 
rozczaruję was, uprzedzając, że nie tylko nie jestem 


prawdziwy, co do joty autentyczny — Z-g-r-z-y-t. 

I to, właśnie to, że to niemiłe nazwisko żyje w całkowi- 
tej zgodzie z moim charakterem, stało się powodem tych 
wielu nieprzyjemnych historii, w które obfituje życie ta- 
kiego właśnie, jak utrzymują ludziska — nieprzyjemnego 
jak ja człowieka. 

Zaczęło się to już od mojej młodości... 

Niestety, musze przerwać. 

Wybaczcie, drodzy czytelnicy; w tej chwili zapadł 
ciemny jak smoła zmrok, wiadomo przecie, że szara go- 
dzina jest krótka. Matka nie daje zapalić lampy.Chcę sie 
gniewać, ale że ma ona pewne kryzysowe racje, więc 
przeklinając los i siebie, żem tak późno zaczął pisać, skła- 
dam mą broń. Bądźcie cierpliwi — zatem do następneś» 
numeru. Wasz Janek Zgrzyt. 
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POROZMAWIAJMY 


Prac z działu „organizacja w terenie“ nie zamieści- 
liśmy z braku miejsca. Odłożyliśmy je do numeru 5-tego. 


Wszystkie Koła uprzedzamy, że opisów „opłatka* nie 


będziemy już drukować, będziemy jedynie podawać 
autorów. 
Kol. Redo E.: Wykorzystamy w następnych nume- 


rach. Piszcie więcej na temat prac, jakie prowadzicie po 
powrocie ze szkoły rolniczej. 

Kol. Stefaniak T.: Piszcie o wszystkim szczegółowo. 
Cześć. 

K. M. W. w Wirłowicach, pow. Wołożyn: 2 zł. otrzy- 
maliśmy. Wysyłamy na Wirkowice, adres sprostowa- 
liśmy. 

K. M. W. w Bronisinie, pow. Łódź: 12 zł. otrzyma- 
liśmy dnia 14.1. b. r. 6 zł. zaliczyliśmy Wam za 1937 r. 
i 6 zł. za rok bieżący za prenumeratę „Siewu Młodej Wsi“. 
Nie zalegacie więc, ale macie opłacone pismo cały rok 
bieżący. 

K. M. W. w Aleksandrowie, pow. Wieluń: Wpłacili- 
ście na konto „Siewu Młodej Wsi“ jednocześnie 8 zł. 
16 zł. 8 zł. zaliczyliśmy Wam na całoroczną prenumeratę 
„Siewu Młodej Wsi“ — 6 złotych zaś na całoroczną pre- 
numeratę „Przodownika Wiejskiego“. Napiszcie, czy taki 
był Wasz zamiar. 

Kol. Teterycz Stanisław w Rachodoszczy, pow. Za- 
mość: Kolega Horoch zawiadomił nas, że nie otrzymuje- 
cie „Siewu Młodej Wsi“: Istotnie tak było, ale nie z na- 
szej winy, gdyż nie podaliście urzędu pocztowego. Obecnie 
zmieniliśmy adres na urząd pocztowy w Potoczku i „Siew 
Młodej Wsi“ od 1.I b. r. wysłaliśmy. 6 zł. wpłacone w ze- 
ı szłym roku, zaliczamy Wam na rok bieżący. 


K. M. W. w Padrach, pow. Tomaszów Lubelski: Istot- 


Browning „PIORUN“ 


ściśle w/g rysunku z bez: > 
piecznikiem! O KAE 


KM 


Sensacyjna nowość 1938!! 
Fason belgijski! Typ 
6-cio m/m! Repetuje się 
przed każdym strzałem 
i automatycznie wyrzu- 
ca łuski! Huk ogłuszają- 
cy! Idealna obrona przed 
napadem! Wykonanie lu- 
ksusowe: lufa pięknie 
oksydowana, rękojeści kryte lśniącym bakelitem! Waga 250 gr., 
dług. 10 cm., szer. 7 cm. Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Setka naboi syst. „Flobert* 
zł. 8.65. Płaci się przy odbiorze. Adres: Przedst. „PERFECT- 
WATCH“, Wydz. 88, Warszawa 1, ul. Mariańska 11—1. Uwaga: 
Wystrzegajcie się taniej, tandety, polecanej przez pokątnych 
sprzedawców! Żądajcie wszędzie w sklepach tylko automatów 
„PIORUN* z bezpiecznikiem! 
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nie wpłaciliście 12 zł. zamiast 6 za „Siew Młodej Wsi“ na 
rok 1938. Spełniamy Wasze życzenie i przekazujemy 6 zł. 
Administracji „Przewodnika Gospodarskiego". 

P. Z. M. W. w Końskich. Sumy, wpłacane przez Was 
w dniach: 18/XII, 21/XII i 22/XII 1937 r. otrzymaliśmy 
„Siew Młodej Wsi“ wysłaliśmy wszędzie od 1/1 1988 r. 

Kol. Wzięch Florian — Grajewo. Adres zmieniliśmy. 
Nr. 1 „Siewu Młodej Wsi“ wysyłamy Nr. 2 i 3 wyczer- 
pany, Nr. 1 „Przodownika Wiejskiego“ wyślemy, gdy tyl- 
ko wyjdzie z druku (około 25 stycznia b. r.). 

Kol. K. Ter.: Sprawozdanie zamieścimy. ,Marno- 
trawni synowie“ nie pójdą, gdyż już na ten temat posa- 
liśmy kilkakrotnie. Wiersze są jeszcze słabe. Ale pra- 
cujcie nad formą — rymy zbyt pospolite. Nadsyłajcie 
korespondencje:z prac Koła. Uścisk dłoni. 

Kol. W. Budz.: Niestety, mimo najlepszych chęci 
wiersza nie zamieścimy. Nie można przecież powiedzieć: 
„paląc oświaty naszej wiech*. Albo: ZWANY. zgrzybia- 
ły ten porządek, co ciągle ryje polską wieś“. Przecież to 
nielogiczne, wszak porządek nie może ryć. Pizie i nad- 
syłajcie korespondencje z życia waszego. „Pod wiatr* 
nie doręczono nam. 

Kol. z Uniw. Wiejsk. w Sos: Adres Gimnazjum 
Spółdzielczego im. R. Mielczarskiego: Warszawa, ul. Pan- 
kiewicza 3. Š 

Opis warunków przyjęcia i studiów na Wolnej 
Wszechnicy. Polskiej prześlemy później, ale po otrzyma- 
niu od Was adresu wraz z nazwiskiem, którego nie 
znamy. 

Kol. B. W. z Grabówca: Otrzymacie listowną odpo- 
wiedź. 

Kol. „Lakme“: Nie trzeba zwracać uwagę na opinię 
przeciwników, jeżeli się uczciwie i owocnie pracuje. 
Wrogowie nie mając innych argumentów, chwytają się 
środków niegodnych człowieka. Zarzuty, o których 
wspominacie, są powszechnie stosowane przez tych, któ- 
rym nasza praca jest „solą w oku“. Z nadesłanych prac 
wiersz wykorzystamy, lecz częściowo. Zasyłamy po- 
zdrowienia. 

Kol. Józiek Sz.: Myśli wyrażone przez Was w arty- 
kule, są po większej części słuszne, ale nie będziemy ich 
umieszczać, bo były one już wielokrotnie poruszane 
w różnych artykułach. Dziwi nas nieco Wasze ciągłe na- 
rzekanie, że brak Wam wykształcenia. Jeżeli stwierdza- 
cie, że szkoła Wam nie wiele dała, to należy się samo- 
kształcić. Z narzekania nic nie przyjdzie. Piszcie o rze- 
czach bardziej „z życia wziętych“. 
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